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byt pospieszne aresztowanie
tfomniemangch morderców radco B»rince*a

Paryż, 3 kwietnia.
Dochodzenia w  sprawie zamordowania 

radcy Prince‘a niewiele posunęły się na­
przód. W  okresie świątecznym policja sta­
rała się sprawdzić alibi, przedstawione 
przez de Lussatsa, C arb one i Spirito.

Kilka dzienników wyraziło zdanie, że 
aresztowanie trzech domniemanych mor­
derców Prince‘a nastąpiło zbyt . pośpiesz­
nie i że władze policyjne nie posiadają do­
statecznych dowodów ich winy. Niektóre 
dzienniki zupełnie otwarcie w yrażają 
swe rozczarowanie.

„Mati,n“ pisze, że w  raporcie inspektora 
Bonny złożonym odpowiednim władzom 
było powiedziane tylko, że Angelo uzyskał 
od bar. de Lussatsa wyznanie, iż zamor­
dował on Prince‘a przy pomocy Carbonea* 
I Spirito. Bar. Lussats miał się przyznać 
Aneelowi, iż on sam telefonował do Prin- 
ce‘a. Angelo jednak nie podał sposobu, w 
jaki zbrodnia została popełniona, ani też 
żadnych szczegółów, które pchnęły Lus­
satsa i je0b wspólników do zbrodni.

Okazało się, że szereg poszlak jest tal* 
szywych. W Marsylii panuje przekonanie, 
wśród osób bliżej znających oskarżonych, 
że są oni niewinni. Dep. Sąbiani rozlepił 
na rnurach Marsylii afisze zatytułowane: 
,Policyjne święta wielkanocne", w  któ­
rych denuncjuje rolę, jaką odegrała w  
sprawie Prince‘a Surete generale, w szcze­
gólności insp. Bonny, którego Sabiani na­
zywa wielkim inscenizatorem. Dep. Sabia­

ni protestuje przeciwko aresztowaniu i 
obwinianiu Garbone‘a oraz SPirito.

„Paris-Midi“ zapowiada, że inĄ>. Bon­
ny przyjedzie do Marsylji dla przeprowa­
dzenia dochodzeń na miejscu. Bonny przy­
puszcza, że Marsylia nie wyjawiła do­
tychczas wszystkich tajemnic, donoszących 
się do spraw y Prince‘a. Najbardziej cbcią-> 
ża]ące tśla Carbone‘a są zeznania tajemni­
czego świadka, ukrywającego się pod ini­
cjał?, mi H. W., świadek ten zatrzym ał się 
na drodze w okolicy Dijon naskutek braku 
benzyny i zwrócił się do stojącego na dro­
dze automobłlisty z prośbą o pożyczenie 
benzyny. W okolicy auta znajdowało się 
dwu mężczyzn, którzy natychmiast wsie­
dli do samochodu i szybko odjechali, nie 
udzielając świadkowi odpowiedzi.

„1-^ Liberte“ twierdzi, że z przedsta­
wionej fotografji H. W. rozpoznał Carbo- 
ne‘a w jednym z mężczyzn napotkanych 
w tedy na drodze.

„Echo de P aris“ twierdzi, że Carbone 
posiadał w  swoich rękach dokumenty, 
kompromitujące szereg parlam entarzy­
stów, m. in. jednego b. ministra oraz kilku 
urzędników Surete generale. Wiadomość 
ta została potwierdzona przez obrońcę 
Spirito adwokata Mi-'siniego, który powie­
dział, że aresztowanie Carbone pozostaje 
prawdopodobnie w związku z kopją pew­
nego dokumentu, znajdującego się chwilo­
wo u Carbone. Oryginał tego dokumentu 
jest w bezpiecznem miejscu.

W W arszawie podczas przebudowy głównego dworca zapadła się przy roz- 
biorce jedna ze ścian, przyczem 2 robotników poniosło ś m i e r ć ,  a 5 zostało

ciężko rannych.

Tragiczna podróż balonem
d w ó s f k  w n l o d t s d i  i n ż y n i e r ó w  froncMSfticft

Paryż, 3 kwietnia. , na<  ̂ okolicą. Dopiero w poniedziałek oko-
W  pierwszy dzień Wielkiejnocy dw ódi ło południa balon zaczął powoli opadać, 

młodych inżynierów francuskich przedsi?- w chwni opuszczenia się zawadził o drze- 
Wzięło ryzykowną podróż balonową koło \vo, które rozdarło powłokę balonu. Dr u 
Atiens Podczas próby lądowania gondola gi uczestnik niefortunnej w ypraw y został 
balonu zawadziła tak nieszczęśliwie _ o wyrzucony z gondoli i odniósł lekkie otora- 
przewody elektryczne, że jeden z inżynic- żenią, 
nów wypadł i poniósł śmierć na miejscu. ^
W skutek utraty na wadze balon wzbił się . • • w
ponownie w  górę i krążył przez całą noc - ■

KatdsMsuniodioddWfl

Katastrofa kolejowa w Londynie
5 0  o s o 6  r a n n y c A .  — O&zię foczy mmc m o d ły  foo&iet

Londyn, 3 kwietnia.
Na przedmieściu Londynu między sta­

cjami KHburn a Bondesbury, wykoleił się 
pociąg, wiozący do Londynu około 600 w y­
cieczkowiczów z  północnej Anglji, wśród 
nich 300 osób, tworzących pielgrzymkę 
sekty biblijnej, udającej się do Londynu na 
wielka konferencję biblijną w Alberthallu.

W skutek wykolejenia około 50 pasaże- 
rów  zostało rannych, wśród nich 14 po­

ważnie. W ypadek zdarzył się w chwili, 
gdy pociąg przejeżdżał przez wiadukt, 
Prowadzący przez ulice Kilburn. Połamane 
części wagonów spadły na ulicę, nie w y  
rządzając na szczęście wobec słabego ru­
chu na ulicy większych szkód.

Gdy ustalono, że nikt nie został zabity 
i że rany nie są groźne, około 50 kobiet u- 
klękło na szynach i odprawiło modły 
dziękczynne.

J is .  &EĘ0sneas M fo n d .  
u  Cica. ś i v .

Rzym, 3 kwietnia.
Ksiądz P rym as Hlond, który brał u- 

dział w  ceremonji kanonizacyjnej bołgosła- 
wionego ks. Jana Bosco, wyjeżdża w środę 
do Turynu w związku z uroczystościami 
ku czci św. Jana Bosco. Po tygodniowym 
Pobycie w  Turynie ksiądz Prym as powró­
ci do Polski przez Jugosławię, gdzie za­
trzym a się dwa dni w Lublanie.

W e wtorek ksiądz Prym as Hlond przy­
jęty został przez Ojca Świętego na spe­
cjalnej audfleucji w raz z grupą księży Sa­
lezjanów polskich.

We wtorek dn. 3 bm. o godz. 9,30 Oj­
ciec Święty przyjął na specjalnej audiencji 
Polaków oraz wszystkich pielgrzymów 
polskich, bawiących w Rzymie.

pod Warszawę
Warszawa, 3 kwietnia.
Na szosie Wilanowskiej pod W arsza­

w a w ydarzyła się zmów katastrofa samo­
chodowa. Samochód, prowadzony przez 
p. Brzezińską, wpadł na drzewo i rozbił 
sie doszczętnie. Brzezińska została cięż­
ko ranna, a tow arzyszący jej pasażer 
lotnik-podchorąży wyszedł z wypadku bez 
szwanku.

wydalenie górników ptisklch i  francji
przebiera na sile

Lille, 3 kwietnia.
Akcja wydalenia robotników z Polski 

z kopalń Północnej Francji rozszerza się 
w dalszym ciągu. Dotychczas wyjechało 
do kraju około 200 robotników, a dalsze 
zwolnienia postępują w szybkiem tempie 
tak. że w najbliższych dniach zostanie 
zwolnionych jeszcze około 500 górników

polskich. Niektóre kopalnie węgla postę­
pują w sposó-b oględny, udzielając urio* 
pów tylko zgłaszającym się na ochotnika 
Polakom, inne natomiast zwalniają- ich 
według własnego uznania, grożąc, iż po» 
zostający we Francji nie otrzymają za­
siłków z funduszu bezrobocia.

T

faiemifeico śmierci nieszczęśliwego wq$aśniono
Poznań, 3 kwietnia. »
Jak się z miarodajnego źródła dowia* 

dujemy, ukończone zostały ostatecznie 
dochodzenia w sprawie tajemniczej śmier­
ci studenta W yższej Szkoły Handlowej w 
Poznaniu śp. Józefa Galicy.

W ładze sądowe śledcze w  ostatnich 
tygodniach przeprowadziły dalsze wy­
wiady i przesłuchiwały wiele osób, m. in. 
wielu przyjaciół tragicznie zmarłego stu­
denta.

Śledztwo ustaliło ponad wszelką w ąt­

pliwość. że  znalezione av kanale burzo­
wym zwłoki są identyczne z osobą śp. Jó­
zefa Galicy, i że denat popełnił bez* 
sprzecznie samobójstwo. Sprawa ta więc 
po wielu miesiącach została ostatecznie 
wyjaśniona.

PRZYPOMINAMY ie Kto nie zapłaci gazety do 6 Kwietnia 1 
aie otrzyma dalszych ta n m e r  ów |

Wydanie DE

CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.8 GROSZY
W NIEDZIELĘ 10 GROSZY

OZIENNIK ilu st r o w a n y  dla  w szystkich
O W SZY ST K IEM .

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA •SENSACYJNE



Wiosenny ruch budowlany na StysKu
J i i i  Ot&zEG&oimycfk zmai&zie  p r a c e  n> MrófewsMeti M ucie

Zatwierdzony miejski plan robót na te­
renie Król. Huty, przewidziany na okres 
seżonu budowlanego, zostaje w najbliż­
szych dniach zrealizowany. Do robót 
tych będą użyci przedewszystkiern bez-
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^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

ŚRODA: s ■ 20 „Klub kaw alerów " (przedst. sprze­
dane).

CZWARTEK: g. 20 „Towariszcz" (premiera).
S O B O T A : g. 20 „Tow ariszcz**.
NIEDZIELA: g . 16 „Rodzina**.
g. 20 „Firm a", sprzedane dla Zw. Pocą.
^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI:
KRÓL. HUTA: Środa: g. 19.30 „Oolsjota**.
RY BNIK : p ią te k : g. 20 „ F irm a " .
BIELSKO: poniedziałek: g. 20 „P apa".
A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 

W KRÓLEWSKIEJ HUCIE.
ŚRODA: g. 20 „Bolszewicy**.
SOBOTA: g. 20 „C zar W alca" operetka Osfkara 

Straussa.
NIEDZIELA: g. 19 Oratorium „Stabat M ater" i „Te

Denim" A. D-woraaika.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Nłaznaioma % telefonu". Ca- 

sino: „Książ? Anka<Ui“ , Colosseum: „Zem sta Dra fu -  
M andni". Pałace: „P a t i  Paitachoa w peroisnaide Żar" 
sloim“ . R lalto: „PteSnSanz W arsrarwy". Union: ..Parada 
rezerw istów ” . Dębina: „Kin£-Ko<n«“  i „8 cud Świata".

SZOPIENICE. Helios: „Zdobyi cię m uszę"
KRÓL. HUTA. Apollo; „K ołysanka". Rony: „S. O. 

S. Góra Lodowa".

RADJO:
CZWARTEK. S KWIETNIA 1934 R ,

Katowice. 7.00 „Kiedy ram ie w stają i o r i e “ . 7.05 
Gimnastyka. 7,25 P ły ty . 7,55 Chwilka gospodarstw a do­
mowego. 11.57 Sysnał czasu. 12.05 P ły ty . 12.30 W ia­
domości meteoiroloaiczoie. 12.35 31-szy koncert szkolny 
z Filharmonii W arszaw skiej. 15.20 Ceduła Giełdy w 
Katowfićach. 15.40 J. S. Bach: Kantata wielkanocna.

. ISilO „k u ltiw a ^ i 
listów. 17.20 P ły ty . 17.50 Słuchowisko p . , t. ..K w ieć 
wenecki". 19.15 Fćljekm sportow y. 19.45 Komunika'! 
śniegowy. 20.02 Krótki koncert symfoniczny. 20.57 
Transmisja z T eatru  „La Scala" w M ediolanie. „Ro­
meo i  Julia** — opera Oh. Gounoda.

— W IE L K A  KR A D Z IEŻ  M IESZKAN IO W A.
Dn. 30 ub. m. skradli nieenani sprawcy z mie­
szkania mistrza kominiarskiego Franciszka 
Kriszkiego w i Świętochłowicach 2.500 zł. w 
gotówce, złoty łańcuszek z krzyżykiem, parę 
złotych kolczyków, złotą obrączkę ślubną, 2 
złote piersścionki damskie, kilka srebrnych 
monet niemieckich I wyroby tytoniowe, łącz- 
n&| wartości 4.000 zł. Po dokonaniu kradzieży 
złodzieje zamknęli mieszkanie na klucz.

— F R Y Z JE R , K T Ó R Y  N IE ZDĄŻYŁ „OGO­
LIĆ*'. Dn. 31 ub. tn. o północy przytrzymano 
w pociągu poznańskim w Katowicach fr/z je ra  
Wincentego J3rockiego, oraz mężatkę W łady­
sławę Marckiiakową, zam. w  Poznaniu-Jeiy- 
cach, przy ul. Staszica 6. P rz y  re w iz ji osobi­
stej znaleziono u nich teczkę, trochę bielizny 
nowej, pochodzące prawdopodobnie z kradzie­
ży na terenie Śląska, gdyż przytrzymani zna* 
ni są jako złodzieje sklepowi.

— U SILO W A N Y NAPAD RABU N KO W Y. 
Dn._ 31 uib. m. wtargnęło do składu Franciszka 
fietzego w Zawodziu (Krakowska 9), 2 zama­
skowanych osobników, którzy, grożąc. Stra­
szakami. domagali się wydania pieniędzy. 
Tietze stawił jednak zacięty opór. wobec cze­
go napastnicy, uderzywszy go pałką w głowę 
— zbiegli.

— ZAM IAST F A R B Y  DO JAJ ŚWISTKI 
P A P IE R U . Din. 31 ub. m. przytrzymano w Ka­
towicach W acława Kraw czyka z  Katowic, 
który zamiast farby do malowania jaj sprze­
dawał... świstki papieru w torebkach papie­
rowych.

— Z ŁO D Z IE JE  W  K O Ś C IE L E  EW A N G E­
LIC K IM  w , Szopienicach skradli w nocy 31 
uib. m. po rozbiciu skarbonki około 20 zl.

— AMATORZY KOSTEK „MAGGI‘EGO“. 
W nocy przed świętami złodzieje skradli z 
składnicy f-y „Maggi“  w Katowicach 24.kar­
tony, zawierające 1.000 kostek Maggi‘ego oraz 
5 butelek ekstraktu tej firm /, wartości 900 z?.

— NAWET W KOŚCIELE KRADNA. O 
tern przekonał się kupiec Ja.n Golas z Kato­
wic. któremu w dn. 30 uib. m. skradziono w 
kościele NMP. 380 zł., kwit na 1.704 zł. I 
klucz od domu.

— NIE BĘDZIE JUŻ GROZIŁ REWOL­
WEREM. W Małej Dąbrówce odebrano 30 ub. 
tnies. Franciszkowi Drożdżowi z M. Dąbrów­
ki rewolwer z 5 nabojami, którym wygrażał 
się on niejakiemu Wilhelmowi Kopernokowl 
z M. Dąbrówki. Okazało się, że Drożdż1 nosił 
rewolwer bez zezwolenia.

— 600 M TR. K A B LU  SK R A D LI. W  nocy 
30 ub. m. skradziono na przestrzeni kolonja

robotni, którzy winni odrobić poprzednio 
pobrany zasiłek.

Na poszczególne roboty i kwoty skła­
dają się:

1. W arsztat krawiecki dla Miejskiego 
Komitetu Funduszu pracy 5,400 zJ.

2. Roboty ziemne ul. Koszarowej 17.910 
złotych.

3. Roboty ziemne ul. przy Górze Re* 
dena 43.200 zl.

4. Roboty przy założeniu parku na te­
renie Skąrbofermu 31.692 zł.

5. Ro-boty odwodnienia basenu małego 
dla Miejskiego W. F. i P, W. 9.359 zł.

6 . Roboty przy założeniu ogrojka jor­
danowskiego1 przy ul. W andy 19.529 zł.

7. Umocnienie ścieżek na Górze Rede- 
an 3.146 zl.

8 . Umocnienie’ nawierzchni koło bara» 
ków dla bezdomnych 15.405 /.! ■ -

9. Naprawa chodników w parku Ko­
ściuszki 21.601 zl.

10. Wykonanie bieżni sportowe: przy 
boisku doln.em dla W. F. i P . W. 5.510 zł..

11: Wykbnanie toru kolarskiego na 
„Stadionie** 7.599 zł.

12. W ykonanie trybun ziemnych .11,507 
złotych. ' : ;;

13. W ykonanie ogrodzenia toru kolar­
skiego 3.988 zł.

14. W ykonanie ustępów na „Stadjonie“ 
5,500 zł.

15. Ubezpieczenie wałów na strzelnicy 
Bractw a Kurkowego 2.980 zl.

16. Wykonanie trybun drewnianych 
dokokła bieżni na „Stadjonie“ 4.666 zł.

Roboty wspomniane, przeprowadzone 
kosztem  Funduszu P racy  i Magistratu, 
złagodzą na okres około 6 miesięcy bez­

robocie i zatrudnią około 250—300 robot­
ników dziennie.

Bezrobotni, maiacy odrobić pracą uzy- 
skałny poprzednio zasiłek, otrzymają 
bezpłatnie zupę (w poprzednich latach 
dostawali i zelówki). Prócz tego będzie 
zajęta większa ilość robotników i rze­
mieślników, których wynagrodzenie 
dzienne wyniesie od 3 do 6 zł. (!>)

Wiosenne plany budowlane 
w powiecie Rybnickim

Niebawem zostaną uruchomione prace 
przy budowie dróg w powiecie T' ’ •'ic- 
kim, które mają zaspokoić niedomagania 
komunikacyjne i ie ulepszyć. Dotychczas 
zatwierdzono następujące prace: budowa 
7.300 metrów zupełnie nowej drogi, roz­
szerzenie na przestrzeni 6.000 metrów do­
tychczas istniejące! drogi o 3 metry, bru­
kowanie około 1.300 metrów nowej drogi 
i budowa 22 tys. metrów nowej drogi as­
faltowej systemu ciężkiego. Zatrudnio­
ny cli przytem bodzie kilkaset robotników, 
w yłączając tych. których zatrudniają 
przedsiębiorstwa pryw atne budowy dróg 
trwałych. Fundusze na powyższy cel zo­
staną przydzielone w sumie 1.246.000 zł, 
i  Urż. Wojew. Fund. Pracy i z Pow. Zw. 
Kom. Co do  budowy gmachów powiat 
nie buduje w tym roku nic, a iedynie 
M agistrat m. Rybnika nosi się z zamia­
rem budowy jednego skrzydła do dotych­
czasowej sokoły powszechnej, o ile znaj* 
dą się na to odpowiednie fundusze. P ry ­
watne budownictwo stoi chwilowo pod 
znakiem zapytania. Nie zgłoszono jeszcze 
dotychczas żadnych nowych budowli i na­
wet niejedni, którzy rozpoczęli budowy, 
w ubiegłym roku, nie będą mogli ich w y­
kończyć z powodu braku pieniędzy, (R)

l obrad ojców miasta lubliitca
“Ustalenie em erytury  <Zfa Hyłego burmistrza
W dniu 29 mb. m. odbyło się w Lub­

lińcu posiedzenie Rady Miejskiej, na któ­
rem po zaprzysiężeniu i wprowadzeniu 
w urząd członka Magistratu p. dr. Mie- 
czy sława Gotza, na^ miejsce '■ przeniesione^

ustalenia em erytur\^^Sum dstrza p.Or-  
llckiego. P. Orlićkiemu przyznano 100 
proc. emerytury.

Sprawozdanie z czynności Kasy Osz* 
czędności w roku 1933-34 oraz bilans ra­
chunków, zysków i strat tejże Kasy przy­
jęto do wiadomo-ści Zysk Kasy w kw o­
cie 4.921,51 zł. rozdzielono jak następuje: 
dla Z. O. K. Z- 100 zł.. L. O. P. P . 100 zł., 
Stow. Niewidomych w Król. Hucie 50 zł.. 
Woj. Komitet L. O. P . P. 150 zł., T. C. L. 
110 zł., klasztor OO. Oblatów w Lubliń­
cu 400 zł., kościół parafjalny 600 zł..

szkolnictwo polskie zagranicą 100 zł.. Liga 
Morska i Kolonialna 50 zł„ fundusz walki 
z gruźlicą 100 zł„ na budowę katedry ślą­
skiej 100: zł., dla bezrobotnych miasta 
600 zł. ? na fundusz rezerwow y 2.461,51

Sprawę wydzierżawienia parku. Grun* 
waldzkiego rada przekazała M agistrato­
wi z tem, że wydzierżawienie może ria-- 
sta pić dopiero po wyrażeniu na to zgody 
prze? radę-

Następnie przystąpiono do wyboru 
biura Rady Miejskiej. Na przewodniczą* 
cego wysunięto dwie kandydatury, a mia­
nowicie: pp. posła Breliriskiego 5 Czapli. 
W tajnem głosowaniu wybrano przewod­
niczącym rady większością głosów p. po­
sła Stanisława Breliriskiego, zastępcą p.

Grażyńskiego — kolorija Otyljl w Świętochło­
wicach około 600 mtr- przewodów elektrycz­
nych wysokiego napięcia, wartości 750 zł. —
Śl. Zakł. F.iektr. A. S . w  Katowicach, wyzna­
czyły 1.000 zł. nagrody za ujęcie sprawców.

— KAM IEN IEM  W  PO CIĄG . W  pierwsze 
święto Wielkanocy o godz. 5,40 rzuci! jakiś 
nieznany sprawca kamieniem w  pociąg oso­
bowy, (zdążający ze S zczu to w ie  do Kmito* 
wa. wybijając przytem szybę w wagonie 4*ai 
■klasy. Dzięki temu, że o tak wczesnej pórze 
pociąg nie był przepełniony, nikt z jadących 
nie odniósł żadnego szwanku. Sprawca zdołał 
zbiec nierozpoznany przez nikogo, co wielce 
utrudnia dalsze dochodzenia.

— P A ŁK A  GUMOWA W  R O B O C IE . Dnia 
2 bm. podczas zabawy tanecznej w sali Teo­
dora Staijera w  Gotarto.wicach doszło do bój­
ki, pomiędzy niejakiehi Karolem Stajerem, 
Wincentym Sławikiem i Franciszkiem Miurą. 
Awanturnicy zostali przez gospodarza przy 
pomocy posterunkowego usunięci z sali, lecz 
po pewnym czasie powrócili S ław ik  i Murą 
wszczynając powtórnie bójkę, w  trakde któ­
rej otrzymał Mura pchnięcie nożem w lewy 
bok- Pomiędzy bijących się wmieszaj się po­
sterunkowy policji i wobec braku zrozumie­
nia dla słów przemówił awanturnikom gołą 
pałką do rozumu, co miało ten skutek, że 
sprawcy w popłochu się rozbiegli i temsamemi 
przywrócono spokój na sali. (R )

— D E Z E R T E R  C H C IA Ł  U C IE C  ZAGRA- 
N ICE. Onegdaj przytrzym ał posterunek poli­

c ji w  Szczygtowicach pow. Rybnik, 29-letnie- 
go Aleksandra Ledwonia z Malej Dąbrówki, 
który samowolnie oddalił się dnia 27 marca 
bież. roiku z 39 p. p. w  Jarosławiu, gdzie od­
bywał służbę wojskową. Ledwoń by! w  ubra­
niu cywilnem i jak się okazało zamierzał 
zbiec zagranicę. Przytrzymanego odstawiono 
do Plutonu Żandarmerii w Katowicach, celem 
przeprowadzenia dalszych dochodzeń i odda­
nia dezertera W ręce sądu wojskowego. (R )

— D Z IK I W Y B R Y K . Jacyś osobnicy dopu­
ścili się w  ub. tygodniu w Mikołowie niezwy­
kłego w ybryku wrzucając do jednej z sk rzy­
nek pocztowych w isząc/ch w  mieście, w ięk­
szą ilość biota. Znajdujące się skrzynce 
przesyłki listowe uległy zniszczeniu.

— W ŁAM AN IE DO ZAM KN IĘTEG O  W A­
GONU- Nieznani do tej pory osobnicy włama­
li, się do zamkniętego wagonu towarowego na 
stacji w Orzeszu, skąd skradli 4 worki a.zot- 
niaku oraz 2 worki z zawartością reigrassu. 
Skradziony towar przedstawiał wartość 240 
złotych, (ok)

— NA S IE K IE R Y . Pomiędzy bezrobotnym 
Józefem Węgrzykiem oraz niejakim Puko- 
czem, zamieszkatemi w Łaziskach Dojnych w  
powiecie Pszczyńskim , doszło w u>b. tygodniu 
do sprzeczki, w  czasie której Pmkocz przy 
pomocy siekiery zadał Węgrzykowi kilka nie­
bezpiecznych ciosów. W  stanie groźnym 
przywieziono W ęgrzyka do zakładu św. Jó­
zefa w Mikołowie, (ok)

Adolfa Rzeźniczka, sekreta rzem  p. Kozę, 
a zastępcą iego p. Bartochę.

W końcu odczytał p. p rze w o d n iczący  
prośbę Związku B ezro bo tn ych  w  które j 
bezrobotni domagają się p rzyw ró ce n ia  im  
przydziału chleba.

Rada przychyliła się do prośby bez­
robotnych i upoważniła Magistrat, aby w 
tym celu poczynił odpowiednie kroki u 
czynników miarodajnych, a mianowicie w 
Województwie,’ w Wydziale Opieki Spo* 
łecznej,. celem przywrócenia przydziału 
mąki do w^ypieku chleba. Na tem_posie* 
dzenie zakończono, (pg)

\  #

Wpisy do gimnazjów na §!ą;Kii
Dyrekcja państwowego gimnazjum mat.- 

przyr. w Król- Hucie (ul. Piotra 5), komuniku­
je, ie  wpisy uczniów da klas I i i i  nowego 
typu (4-letnie gimnazjum' z językiem łaciń­
skim) przyjmować będzie codziennie ■ od go­
dziny 11 do 13, w. dniach od 5—16 kwietnia 
bież. roku. Ponadto -przyjmować będzie dy­
rekcja w tych samych dniach wpisy do klas 
V,—V III wydziału matem.-preyrodn. Ucznio­
wie, którzy ukończyli 6 wzgl. 7 klas sZ-koły 
powszechnej przedłożą do wpisu rnetr/kę, 
świadectwo półroczne oraiz zaświadczenie 
szczepienia ospy. Do rejonu gimnazjum tego 
należą uczniowie-z Królewskiej Huty (część 
północno-zachodnia), ponadto z Szarlocińca, 
Piaśnik, Llpin, Chropaczowa, Łagiewnik, Ma- 
ciejikowic oraz Chorzowa.

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum Mę­
skiego im- Księcia Jana Opolskiego w  Tam . 
Górach podaje do wiadomości, że w p isy  do 
klas I i II nowego ustroju i do klas V —V III 
dawnego ustroju szkoln. przyjmować się bę­
dzie w dniach od 7 do 15 kwietnia 1934 r. w 
godzinach od 12 do 13 w kancelarji D yrekcji. 
P rzy  zgłoszeniu należy przedłożyć świadec­
two urodzenia lub chrztu, świadectwo szcze­
pienia ospy i ewent. ostatnie świadectwo 
szkolne oraz wpłacić taksę egząminac/jną w 
wysokości 10 zł.

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum w M i­
kołowie podaje do wiadomości, że wpisy do 
kl. I odbędą się .w czasie od 4 do 14 b. m. 
od godz- 11 do 12-tej w kancelarji dyrekcji.

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum w  Lu­
blińcu (koedukacyjne w klasach niższych) 
przyjmuje zgłoszenia do egzaminów wstęp­
nych do klas I,. II  1 w yższych, w god.3inaeh 
urzędowych od dnia 4— 14 kwietnia br.

Dyrekcja Mieskiego Gimnazjum Koeduka­
cyjnego im. Karola M iarki w* Żorach zawia­
damia. że w-pisy do pierwszej k lasy gimna­
zjalnej odbędą się w czasie od 4—14 kw iet­
nia br. codziennie, między godz. 8— 13, w kan­
celarii dyrektora.

Redukcje w S. A. ..Giesche*'
Z dniem I bm. dyrekcja Sp. Giesche 

wypowiedziała prace 27 urzędnikom, mię­
dzy nimi głównie takim, którzy od 10 i 
więcej lat pracowali w biurach spółki.

W dniu 31 marca pracownicy umysło­
wi, zatrudnieni w hucie „Ferrum“»i w Za­
kładach Hohenlohego otrzymali wypowie­
dzenia z terminem na 30 czerwca 6r. 
Również w tym samym terminie doręczo­
no wypowiedzenia znaczniejszej liczbie u* 
rzędników w zakładach, należących do 
„Wspólnoty Interesów*1. Sprawa wymie­
nionych wyżej redukcyj znajduje się w za­
łatwieniu u komisarza demob.

Mronifza iows&a
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja S.
KINA W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Kocha... }ubi— s-MTnjje. 
Palące: „Zdobyw cy" i „B iały  w 6dz". Eden: , Obiad o 
S-e-j". Caslrio: „P rokurato r Alicja Horn’*-

BĘDZIN. Apollo: „Chandu” i „P o rt San D icso". 
Nowości: „W  twoich ram ionach" i „Pow rót Shorlocka 
Holmesa". Św iatow id: „P reybłęda”  1 „San Tom as"-

DĄBROWA. Ars: „P ieśn iarz  Warszawy**. Bajka: 
..Kariera dziewczęcia".

CZELADŹ. C zary : „ P la ty w w a  blondynka**,
ZAWIERCIE. S te lla : „Oon Klszot".

— W ZAGŁĘBIU TANIEJ. Według da­
nych statystycznych z marca br. koszta u-
trzymania w Zagłębiu spadły o 0.97 proc.

— ZGON SAM O BÓ JCZYN I Z P SA R . W
szpitalu będaińsikim zmarła 40-ietnia W alerja 
T rzć io n ka .z  Psar, która popełniła samobój­
stwo.

— Z MIESZKANIA P, STAN- DUDY w
Sosnowcu, Daleka 11, skradziono 85 zl, oraz 
naszyjnik.

—  POŻAR. W e wsi Celiny, w zabudowa­
niach Jana Wosia wybuchł pożar, który stra­
w i! część domu. Straty wynoszą 500 zł.

— KOP. „WIKTOR** UNIERUCHOMIONA.
Z dniem 1 bm- według projektu, kop. .-Wik- 
tor“  w Milowicach została unieruchomiona, 
przypuszczalnie na okres miesiąca. Wśród ro­
botników panuje duże przygnębienie.

Wstrzymanie ettsmisyf tnicszhanlowych w Zagłębiu
O t S l o s z e n i e  m o r a t o r i u m  m i e s z k a n i o w e g o

Krążące od dłuższego czasu wieści 0 beimować będzie bezrobotnych. A więc w ciągu letnich miesięcy 1934
przedłużeniu moratorium mieszkaniowego Już obecnie wszystkie wyroki eksmi- r. bezrobotni mimo wyroków z a s ą S i a ­
dła bezrobotnych, znajdują potwierdzenie, syj bezrobotnych są o^klaiane p-m:ewaź cych ek«misię b«d» mogli p o ^ -^ w a ć  w  

Moratorium ma być ogłoszone w ciągu władze oczekują na ogłoszenie rnorato- mieszkaniach dotąd zim owanych, 
najbliższych dni na okres letni 1934 r. i o- rjum.



Pokój w Nowym Bytomiu
orzeszła nei własność pańsiwa

Jak siię dowiadujemy, czynniki rządo­
we postanowiły skorzystać z prawa opcji 
w stosunku do części akcyj „Huty Pokój'* 
i przejąć akcje te na własność Państwa. 
Podobno po przejęciu tych akcyj udział 
Państwa w przedsiębiorstwie wyniesie 
okrągłe 52 procent, co w przeliczeniu na 
nominalną wartość kapitału _ akcyjnego 
wyniosłoby 36.000.000 zł.; całość nominal­
nego kapitału akcyjnego „Huty Pokój“ 
wynosi po ostatmiem przeprowadzeniu sa­
nacji przedsiębiorstwa i przejściu przez 
nadzór sądowy 50.000.000 zł.

Co do samej formy przejęcia tego 
przedsiębiorstwa przez Państwo, to na' 
razie nie ujawniono, czy Skarb Państwa 
obejmie je wprost, czy też za pośrednic­
twem Banku Gospodarstwa Krajowego, 
chociaż ta druga możliwość wydaje się 
bardziej prawdopodobna.

Sam takt wejścia Państwa jako przed- 
slębiorcydo „Huty Pokój** i to w charak- 
t e r z e p o ^ ^  większości akcyj,, a więc 
z głosem decydującym, jest pierwszem 
tego rodzaju wydarzeniem na Śląsku i z 
tego względu krok ten musi wzbudzić zro­
zumiałe wrażenie. Znaczenie jego po­
większa jesizcze ten moment, że „Huta 
Pokój" grupuje dokoła siebie szereg skon- 
cernowanych przedsiębiorstw na Śląsku i 
poza Śląskiem. Decydujący wpływ Pań 
stwa na „Hutę Pokój“ oznaczą również 
"w mniejszym lub w większym stopniu 
rozciągnięcie tego wpływu na skoncemo- 
wane przedsiębiorstwa.

„Huta Pokój“ jest po koncernie „Wspól­
noty Interesów** największem w Polsce 
przedsiębiorstwem górniczo - hutniczem. 
Do zakładów tego przedsiębiorstwa na- 
rażą m. in. kopalnlia węgla „Eminencja11 w 
Katowicach, huta „Pokój14 w Nowym By­
tomiu, oraz kopalnie rudy żelaznej w 
Tarnowskich Górach.

Niezależnie od tego sfkoncenrowame są 
* „Hutą Pokój** następujące przedsiębior­
stwa: Spółka Akcyjna „Ferrum“, Suche­
dniowska Fabryka Odlewów i Huta „Lud 
wików“ S. A., Zjednoczone Fabryki Ma­
szyn L. Zieleniewski i Fitzner-Gamper

A., Polskie Zakłady Babcock-Ziele-

niewski S. A., — o łącznym kapitale ak­
cyjnym ponad 36 milj. zł. Pozatem  należą 
do koncernu przedsięborstwa: „Gótobur“, 
Górnośląska Fabryka Budowy Rurocią- 
gów, sp. z o. o. w Tarnowskich Górach, 
W. Fitzner, sp. z o. o. w  Siemianowicach 
oraz, „Ruda Krajowa*1, sp. z o. o. w Częj

stoohowie. W szystkie skoncernowane 
przedsiębiorstwa są w stosunKu do przed­
siębiorstwa kontrolującego, t . j .  do „Huty 
Pokój'* (która w szeregu wypadków ma 
na nie w pływ  pośredni poprzez S. A. 
,,Ferrum“) albo odbiorcami jego w ytw ór­
czości, albo też dostawcami surowca.

;

Republika irlandzka zrywa z systematyczną konsekwencją więzy, łączące ją 
z k o r o n ą  angielską. Ostatnio przyjął premier irlandzki de Valera nowego po­
sła Stan. Zjedn. Półn. Ameryki W. W. Mc Dowell*a w Dublinie, a nie jak dotąd

gen. gubernator angielski.

Śmferć bezrobotnego
w „bleiia-szybie**

W  ub. sobotę po południu na teren? 
„biedaszybów“ obok szybu Marji w Brze­
zince zapadła się nagle ziemia, wskutek 
czego koń Samuela Robera z Oświęcima 
wpadł do jednego z szybików, 6 mtr. głę­
bokiego. gdzie udusił się.

CIforzymia fawadzież
n>  ^ n > i ę t o c T i ł i > i i i c a c A

. ^ n'a 30 ub. m. przedpołudniem, w czasie
nieobecności domowników, weszli nieznani 
sprawcy ,przy pomocy 'podrobionych kluczy 
do mieszkania mistrza komin airskii ego Krrsz- 
kiego Frainciszika przy ul. Aptecznej 3 w 
Świętochłowicach, i skradli ok-olo 2500 zl. w 
bilonie, złoty łańcuszek damski, z k rzy ży k iem , 
parę kolczyków złotych, złołą obrączką 
ślubną z mopgr. K. R. i datą 14. 2. 1S58, 2 
złote pierścienie damskie, kilka srebrnych 
monet niemieckich wart. 4000 zł.

Po dokonanej kradzieży sprawcy na- 
powrót zamknęli mieszikanie na klucz i zbiegli 
w  niewiadomym kierunku.

Trup noworoflKa w ziemi
Gospodarz wsi Szyce, gm. Kidów, w 

pow. Olkuskim, Stanisław Więckowski 
wyjechał w Wielką Sobotę w pole z płu­
giem, celem przeorania roli. P rzy  pier­
wszej zaraz skibie na powierzchnię ziemi 
wyorany został trup noworodka w czę­
ściowym rozkładzie. Noworodek został 
zakopany przed około 4 miesiącami. Miej­
scowa policja Prowadzi dochodzenie, (o)

16-:elnt njżownih  
z Sicmiaconic

Dnia 2 bm. wieczorem w Siemiano­
wicach na ul. Sienkiewicza podczas bóiki 
między 16-letnim Wilhelmem Janeczkiem 
i 14-letnim Tadeuszem Grzesiokiem z Sie- 
mianowic, Janeczko pchnął nożem w 
szyję Grzesioka, którego odstawiono do 
szpitala i po nałożeniu opatrunku zwolnio­
no do domu.

O  w ło s  od  śm ierci
3 bm. około godz. 11 oderwał się od 

balkonu 3-go piętra, w  domu 21 na Rynku 
w Mysłowicach słupek betonowy, długo­
ści pół metra i wagi kilkunastu kg. i spadł 
na przechodzących tamtędy braci Stacho­
niów z Krasów. Jeden z nich doznał oka­
leczenia połI i zmiażdżenia 2 palców tak, 
że musiano odwieźć go do szpitala, (i)

Wielkie nadużycia
pjenty dostaw ach , d ru tu

Przeciwko jednej z fabryk żelaznych 
w Zagłębiu, wyrabiających również drut, 
toczą się dochodzenia, prowadzone przez 
władze wojskowe, o rzekome nadużycia 
przy dostawie drutu, dla celów państwo­
wych. W związku z tem przesłuchiwano 
kilkanaście osób. Szczegóły śledztwa, któ­
re trwają, trzymane są w tajemnicy.

Pożar 60 frantfeii
Dnia 30 ub. m. wieczorem wskutek 

krótkiego spięcia przewodów elektrycz­
nych wybucihł w domu Pawła Zoczka w 
Dziedzicach pożar, który zniszczył 60 go­
towych trumien. 25 krzeseł i narzędzia 
stolarskie, wyrządzając szkodę na około
8.000 zl.

Wyktytiezbrodii dokonane)
przed 15 lair

W  poniedziałek, w godzinach wieczor­
nych, Oświęcim został zaalarm owany 
wiadomością o aresztowaniu Moritza 
Wasserberga, handlarza koni w Oświęci* 
miu, pod zarzutem dokonania mordu na 
osobie Józefa Banda w 1919 r.

Zbrodnia została ujawniona przez 
anonimowego żyda, który pod wpływem 
wyrzutów sumienia złożył zeznania u 
rabina. Bliższe szczegóły ze względu na 
toczące się śledztwo, zachowuje się w 
tajemnicy. (Bu)

Moitnimc projeMf magisiraln KalawlcMeJ a ^
%>omy n> którym zapomniana wybudować Rtathę scSkodomtą

Od szeregu już lat trw ają prace przy 
regulacji koryta Rawy. Utopiono przy 
tem już wiele miljonów ziotych. Nie cho­
dzi nam w tej chwili o to, czy wszystkie 
dotychczas ukończone prace były celowe 
oraz czy pieniądze pi żytem zużyte zo­
stały na faktyczne potrzeby. W projek-

dtrapacza chmur, który nie wiadomo komu 
jest potrzebny.

Miasto Katowice nie ma szczęścia do 
różnych projektów budowlanych p. S r 
korskiego.

Przed mniefwięcej dwoma laty Magi­
strat katowicki, odczuwając brak pomie­

cie regulacji Rawy przewidziano, że ko  szczeń na swe biura, przystąpił po budo- 
ryto tej rzeki zostanie przynajmniei na te- wy nowego gmachu przy ul. Młyńskiej
renie miasta Katowic pokryte.

Myśli tej należało tylko przyklasnąć. 
Niestety, jak nas obecnie informują, pro­
jekt pokrycia koryta Rawy na terenie 
miasta Katowic został zaniechany, rzeko­
mo z powodu braku odpowiednich fundu­
szów. W ten sposób więc zapachem Ra­
w y katowiczanie będą nadal delektować 
się. Za to jednak projektuje się budowę

Budowę tego gmachu powierzono budow­
niczemu Krompiecowi. który zbiegł do 
Niemiec, będąc zamieszany w głośną 
swego czasu wielką aferą podatkową 
Kotzlasa. Nadzór nad budową z mamienia 
Magistratu, który był jej właścicielem, 
wykonywał radca miejski budowniczy 
architekt p. Sikorski.

Do pracy ruszono całą parą*. Gdy mu-

A n iy iy u m tilz hasła 
w Sosnowcu

Tajemnicze zaginiecie 13-leftiiego ucznia
g i m i B c a s g u i B K B  isolslcflego w Bytomiu

W  poniedziałek, 26 ub. m. oddalił się z cerzy polskich w Niemczech, należy się 
domu w nieznanym kierunku syn 13-ietni spodziewać, że udał się do Polski, gdyż 

W  ostatnią noc przed świętami liczne Edmund Witczak, uczeń gimnazjalny z By- zawsze wspominał o wędrówce po Polsce.
tomia (ul. Szarleiska 68). Witczak ubrany Ponieważ krewni zamieszkują w Jarocinie

i Nowem Mieście nad W artą, przypusz­
czają rodzice, że prawdopodobnie w y­
brał się do Poznania.

Wszelkie wiadomości o W . uprasza się 
skierować pod adresem: Prof. Markowski, 
Król. Huta, Katowicka 35. wrzgl. Stanisław 
Witczak, Beuthen Oberschl., Scharleyer- 
strasse 68.

domy na przedmieściach Sosnowca, ude­
korowane zostały napisami, z czarnej far­
by: „W Polsce, jak w Palestynie, Precz z 
żydami" itp.

Hasła te w yw ołały zrozumiałe poru­
szenie, zwłaszcza wśród kupców - żydów. 
Część napisów przetrwała do wczoraj. 
Spraw cy tej niezwykłej dekoracji, nie są 
znani.

był następująco: Zielonawy mundur har­
cerski, czapka wełniana modra, spodnie 
treningowe koloru modrego, mały plecak 
zielony, lornetkę, buty brunatne wysokie i 
szare skarpetki Wyciągnięte ponad buci­
kiem. Delikatny i mity z wejrzenia, mówi 
dobrze po polsku i po niemiecku, a ponie­
waż ubrał się w mundur harcerski, h a r

Niesłychana awantura pijacka w Sosnowcu
K r w o w e  ś w i t i t f e c z n e

Dopiero obecnie dochodzą wiadomości 
o krwawych awanturach świątecznych, 
jakie miały miejsce w Zagłębiu j to głów­
nie spowodowane nadużyciem alkoholu. 
W drugi dzień świąt mieszkańcy Sosnow­
ca Władysław Patyk i Józef Strzelecki 
(Staszica 14) bawili się w piwiarni Ed­
u a rd a  Pałygi w Sosnowcu, ul. Staszica.

W pewnej chwili podchmieleni mocno 
osobnicy wszczęli bójkę, demolując lokal.

Ody właściciel interewenjował, awan 
turnicy z nożami rzuoili się na niego, kłu­
jąc go w okropny sposób Również po­
bito żonę właściciela piwiarni Genowefę 
oraz dwóch przygodnych gości JerZęgó 
Derlatkę. zam. w Myszkowie i Jana Kor­

ca z Sosnowca, Wapienna 4.
_ Derlatko i Korzec odnieśli po kilkana- 

5cie kłutych ran, to też w stanie bardzc 
•iężkim przewieziono ich do szpitala.

Właściciel piwiarni i jego ranna żona 
po udzieleniu im pomocy przez lekarza, 
pozostali na kuracji w domu.

ry stały, zauważył jakiś „wścibski**. że 
przy nowym gmachu zapomniano wybu* 
dować klatkę schodową i windę która 
przy 7 piętrowym domu jest wprost nie­
odzowna. Gdy zauważono te braki, trze­
ba było zryw ać część nowo wybudowa­
nego muru i od nowa budować klatkę 
schodowa i windę. Z tego też powodu 
winda w tym gmachu kursuje dopiero o1! 
pierwszego piętra, a nie od parteru. Nie 
wiadomo tylko, kto pokrył koszta tej po­
myłki.

Obecnie M agistrat zamierza koniecz­
nie wybudować w Katowicach niezwy­
kły drapacz chmur. Zachodzi zatem oba­
wa, że dla tych .12 pięter budowniczy za* 
pomni klatki schodowej i co wtenczas?

W obecnych kryzysow ych czasach, 
gdy niema pieniędzy na zapomogi dla 
bezrobotnych i biednych, gdy szpital dla 
dzieci posiada tylko 40 łóżek, a chorych 
przeszło 60, gdy zachodzi konieczna po­
trzeba wybudowania hali targowej, gdyż 
stara się wali. gdy Katowice nie mają od­
powiedniej dla tego miasta łaźni, zamie­
rza się wyrzucać setki tysięcy złotych na 
drapacz chmur, który niewiadomo komu 
jest potrzebny.

Czas skończyć z podobnemi pomyślą* 
mi. a pomyśleć nad jedną z rea 'n :eiszyoh 
budowli, z której i miasto I obywatele 
mieliby korzyść, (s)

•
UJęclc groźnego włamywacza 

w Zagłębia
2 bm. policja sosnowiecka na podsta­

wie listów gończych ujęła groźnego wła­
mywacza Jerzego Stanisława Malskiego, 
poszukiwanego przez sądy w Poznaniu i 
Ciechanowie.

Samobóslwo hafnifta 
w Nowym Bytomiu

Dnia 2 bm. w Nowym Bytomiu w mie­
szkaniu własnem przy ul. Niedurnego 2 
)ówiesił się hutnik Franciszek Niemczyk, 
który już kilkakrotnie usiłował popełnić 
samobóistwo. czemu jednak zawsze za­
pobiegała rodzina. Przyczyna samobój­
stwa były niesnaski rodzinne, spowodo­
wane przez Niemczyka,



o n
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
bonne skakany został przez księcia na ga­
lery w Tulottie, skąd próbował zbiec przy 
pomocy swego przyjaciela Wiktora. — 
Ucieczka nie udała się 1 obaj zostali schwy­
tani Marceli zastał skazany na śmierć. 
Tymczasem jego narzeczona Adrianna 
udaje się do Paryia, aby prosić króla o  
ułaskawienie skazańca.

*

B yła środa. W  niedzielę spo­
dziew ała się być w  P aryżu . O bm y­
ś l a ła  środki i sposoby, jak ich  m a użyć. 
G łów nie szło o to , aby  je j książę nie 
spostrzeg ł.

G dyby jej się udało  w  W ersa lu  
o p a trzy ć  ch>vilę, w k tó re j k ró l w y jeż­
dża, lub w ychodzi na ta ra s  zam kow y, 
w ów czas postanow iła  podbiec do nie­
go, upaść m u do nóg  i zaw ołać: „O cal 
n ieszczęśliw ego, niew innie cierp iące­
go  M arcelego  S arbonne, n a jjaśn ie jszy  
p a n ie !“

Słow a te , jak  się spodziew ała, 
zw róciłyby uw agę króla, a w tedy  b ę­
dzie m ogła w  k ró tk ich  słow ach p rzed ­
łożyć m u swą prośbę, k tó re j jako  po­
chodzącej p ro s to  z serca m onarcha 
nie m ógłby nie w ysłuchać.

T ak iem i m yślam i zajm ow ała się 
A d rjan n a  podczas całej d ługiej podró- 
ży.

N astęp n ej nocy n a tu ra  upom niała  
się o swe p raw a  i znużona dziew czyna 
zasnęła  w powozie.

N a stacjach , na  k tó ry ch  zm ieniano 
kon ie i pow óz się za trzym yw ał, A - 
d rjan n a  posilała się czem kolw iek i z 
n iecierpliw ością śledziła pow olne po ­
suw anie się poczty.

N akoniec  nadeszła niedziela. P o ­
w óz zbliżył się do od leg łego  celu sw o­
je j podróży. N ad w ieczorem  po toczył 
się po ulicach P a ry ż a  i p rzy b y ł d o  
g m achu  pocztow ego.

A d rjan n a  w ysiadłszy, czuła się jed ­
nak  osłab ioną po p rzeb y ty ch  trudach . 
C ztery  dni i cz te ry  noce jechała n ie­
p rzerw anie. U dała  się do cio tk i n a  

yspę w śród  Sekw any, aby  u niej 
p rzepędzić  noc. S ta ra  kob ie ta  zdziw i­
ła  się n iezm iernie , zobaczyw szy ją.

A d rjan n a  m usia ła  opow iedzieć, cd 
zaszło, c io tka załam ała ręce z p rze ra ­
żenia i zdum ienia.

—  W  T u lon ie  byłaś tak  długo?... 
P rzy b y w asz  z T u lonu?... A leż to  jes t 
n ieskończenie daleko!... N a jśw ię tsza  
P an n o ! T aka podróż! T ak a  n iesłycha­
nie d ługa podróż!... C hodźże, połóż 
się do łóżka, oczy ci się zam ykają!... 
W y śp ij się najp ierw , ju tro  opow iesz 
m i r e s z tę !...

, A d rjan n a  z radością  po  k ilku no ­
cach spoczęła znow u na porządnem  
posłan iu , n iepokój jej jednak  i w zru ­
szenie były  tak  w ielkie, że całą noc 
śniła ty lk o  o kom endancie, o M arce­
lim , o k ró lu , o księciu i k ilka raźy  tak  
g łośno  m ów iła o księciu, że s ta ra  c io t­
ka  m usiała ją  budzić.

—  Co się stało  z tą  dziew czyną? —  
narzeka ła  sta ra  kobieta . —  A  w szy st­
ko  to  dla teg o  chłopca!... I  chce iść aż 
do króla!... N a jśw ię tsza  P an n o ! jak  
się to  skończy?...

N a za ju trz  w czesnym  rank iem  
A d rjan n a  już była na nogach. U m yła 
się i ubra ła  się czysto  p rzy  pom ocy 
cio tk i, m usiała bow iem  .u d ać  się do 
W ersa lu , do k ró la!

Podczas gdy  s ta ru szk a  pom agała 
je j p rzy  ub ieran iu , A d rjan n a  m usiała 
jej opow iedzieć w szystk ie  szczegóły, 
k tó ry ch  była bardzo  ciekaw a.

—  D jabeł z ciebie, nie dziew czyna! 
*— zaw ołała cio tka, słuchając. -— Gdy 
ja byłam  w tw oim  w ieku, n igdybym  
teg o  nie dokazała ;

—  Ależ pow iedz sam a, cio tko, czy 
to  nie jest św iętym  obow iązkiem  ra ­
bować biednego  M arcelego?

—  T ak  jest, m asz słuszność, ale 
miej  się na baczności, żeby książę nie 
dow iedział się o tem , bo w szystko  bę­
dzie darem ne i zgubisz się ty lko  sam a! 
Ciągle przychodzi mi na mvśl to, co 
było  z  tym  biednym  ogrodn ik iem !

zapy-

—  N ie bójcie się o m nie, ciotko, 
pow iadam  w am , że m uszę dopiąć sw o­
jeg o  c e lu ! —  odpow iedziała A drjanna. 
—  W iecie, o co m i chodzi, idzie tu  o 
ocalenie jego  życia!

—  T o  praw dziw e nieszczęście, żeś 
się tak  do n ieg o  p rz y w iąza ła ! —  n a­
rzekała  s ta ra  kobieta.

—  N ieszczęście , cio tko? 
ta ła  A drjanna.

—  C iągle m asz z teg o  tro sk i i k ło­
po ty  !

—  G dyby m nie nie m iał, ciotko, 
nie m iałby już tpkogo na św iec ie ! Żj&- 
cna jego  m atk a  już  nie ż y je ! W ik to r 
D elaborde aresz to w an y  i tu  został w y­
słany, nie w iem  naw et, co się z nim  
stało, na m nie za tem  ty lko  jedną M ar­
celi jeszcze liczyć m oże, a w y m yśli­
cie, że pow innam  go opuścić?

—  N ie sądzę, żebyś go zdołała 
ocalić, a jak  ci się nie uda, w tedy  do­
piero  będzie boleść i narzekan ie! Co 
to  p ien iędzy  w ydało się na  te  p o d ró ­
że !...

rem u dała na w ino, zab rał ją  ze sobą 
do W ersalu . T y m  sposobem  zyskała 
na czasie tyle, że już o jedenaste j 
przed  południem  byłą ną m iejscu.

Serce A d rjan n y  zaczęło te raz  jesz­
cze n iespokojn iej uderzać.

W ysiad ła  p rzed  zam kiem ! T eraz  
po trzeba było znaleźć d rogę  do króla.

O dw agi, A d rja n n o ! —  m ów iła do 
siebie. —  Idz ie  tu  o ocalenie M arce­
lego.

Słow a te działały na nią jak ta liz ­
m an i pokonyw ały  w szelkie obaw y, 
w szelką trw o g ę!

P rzeszed łszy  p rzez o tw arty  p o r­
tyk , w eszła na w ielkie podw órze 
i obejrzała  się dokoła.

W  jednej s tro n ie  podw órza znajdo­
wał się odw ach. M ałym  portyk iem  
p rzejść  było m ożna z w ielkiego pod­
w órza  zam kow ego na m niejsze.

T em  m niejszem  podw órzem  prze­
chodził w łaśnie podstarza ły  już  służą­
cy, k tó reg o  pow ierzchow ność przejęła

zaufaniem .

C hciałabym  się dostać  do  k ró la !  — rzek ła  z  n ie jak iem  pom ieszaniem

—  M am  już ty lko  kilka franków , 
ciotko... Czy dacie m i pieniędzy na 
d ro g ę  z pow ro tem ?

—  W olałabym  ci dać n a  co innego , 
niż na tak ie  przejazdy.

—  A leż ciotko, tu  idzie o ocalenie 
człow ieka, i to  jak iego  człow ieka!

—  G dybym  p rzynajm nie j m ogła 
przypuścić, że ci się uda co w skórać.

—  M usi się udać, cio tko!... A le dzi­
siaj w ieczór m uszę jechać z pow ro­
tem , bo inaczej p rzyby łabym  za późno. 
C ztery  dn i i cz te ry  noce trw ać  bę­
dzie d roga  z pow rotem . W  p ią tek  
w ieczór będę w  T u lon ie  !

—  C ztery  dni i cz te ry  noce! —■ za­
w ołała s ta ra  kobieta. —  A leż z teg o  
m ożna u m rzeć! O d dziś w ieczór do 
w ieczoru  w p ią tek  bez żadnej p rz e r­
w y !

—  M uszę już w yjeżdżać do W e r­
salu ! N iem a chw ili czasu do s trac e ­
nia !

—  W cale  ładnie w yglądasz i do­
b rze  jes teś  u b ra n a ! —  m ów iła s ta ra  
kob ieta , p rzy p a tru jąc  się A drjannie . —  
W  całym  P ary żu  niem a piękniejszej 
nad ciebie dziew czyny. Ale w łaśnie z 
teg o  pow odu miej się na baczności, bo 
w W ersa lu  dzieją się różne rzeczy!...

—  N ie obaw iaj się, m oja ciotko, 
s trzeże m nie m iło ść ! —  odpow iedziała 
A drjanna z tak ą  w iarą w siebie, m alu­
jącą się w jej rysach , że s ta ra  kob ieta  
ze zdziw ieniem  w strząsnę ła  głow ą.

A drjanna po żeg n rła  się z ciotką, 
p rzy rzekając  jej, że nad w ieczorem  
przez odejściem  dyliżansu jeszcze raz 
pow róci i popłynęła czółnem  na w y­
brzeże Sekw any.

Gdy się zbliżyła do drogi, p row a­
dzącej do W ersalu , spotkała iadącv 
próżno  puw óz dw orsk i i w oźnica, k tó ­

Z decydow aw szy się szybko, zbliży­
ła się do n iego  i ukłoniła się.

—  C hciałabym  się do stać  do k ró ­
la! —  rzek ła  z n iejak iem  pom iesza­
niem.

S łużący spo jrza ł na nią zdziw iony 
z uśm iechem .

—  D o k ró la?  —  zapytał. —  P iękna 
z w as dziew czyna, to  praw da, ale tak  
p o p ro stu  i na poczekaniu  to  być nie 
m oże.

—  M uszę się dostać  do k ró la! 
M am  w ażną sp raw ę! —  w yznała 
A drjanna.

—  O cóż to  chodzi?  —  zapy ta ł słu­
żący.

—• Chcę p rosić  o ułaskaw ienie.
—  T o  już  zupełnie nie należy do 

króla, p iękna panno, k ró l się tem  w ca­
le nie zajm uje. M usicie się udać do 
p ana  m in is tra  R ouiller.

-— A  w ięc do m in is tra ! Gdzież m o­
żną m ów ić z panem  m in istrem ?

—  T u ta j w zam ku.
—  Czy m ogę zaraz iść do n iego?
—  D laczego n ie? P roszę , zap ro ­

w adzę panią.
—- P ow iadasz pan, że pan m in ister 

m oże w ydać d ek re t u łaskaw ien ia? —  
zapy ta ła  A d rjan n a  służącego, k tó ry  
ją prow adził do paw ilonu, za jm ow a­
nego przez m inistrów , gdy baw ili w 
zam ku królew skim .

—  N atu ra ln ie , że może. P rzed staw  
pani ty lko , że rzecz jest pilna i po­
płacz trochę , a w szystko  pójdzie do­
brze ! —  rzekł dobroduszny  służący 
i w szedł z A d rjan n ą  do d ługiego ko­
ry tarza , w  końcu k tó reg o  znajdow ały  
się dr~wi.

L okaj m in is tra  o tw orzy ł drzwi 
p rzez chw ilę po cichu mówił ze słu­

żącym , k tó ry  pj zj  jjio wadził A di jaung.

—  N iech  pani w ejdzie! —  rzek ł 
w reszcie ten  o s ta tn i półgłosem  do 
A d rjan n y  i oddalił się.

N adeszła chw ila stanow cza.
L okaj m in istra  zm ierzył A drjannę 

w zrokiem , w puszczając ją  do p rzed ­
pokoju.

N agle o tw orzy ły  ^ ię  drzw i, p row a­
dzące do przy leg łego  w ielk iego poko­
ju. S łużący ukazał się w nich i ski­
nął na nią.

W eszła  do pokoju  m in istra .
R ouiller sta ł przy stole, pokry tym  

m apam i i dokum entam i, trzym ając  w 
ręku  ark u sz  papieru.

Gdy A d rjan n a  ukazała się w  poko­
ju, R ou iller spo jrza ł na nią.

W idzia ł on, że p ierś A drjanny  pod­
nosiła się i opadała szybko, że jej ser­
ce biło gw ałtow nie , że była b ladą z 
n iepokoju  i w zruszenia .

-— Czego pani sobie życzy? —  za­
pytał zim nym , oficjalnym  tonem .

—  A h  ekscelencjo... prośbę, b łagal­
ną p rośbę składam  u tw oich  s tó p ! —• 
odpow iedziała A d rjan n a  w zruszonym  
głosem .

Ł zy  zabłysły  w  jej oczach... s ta ło  
się to  m im ow olnie... zby teczną była 
pod tym  w zględem  rad a  s ta reg o  słu­
żącego! Słów jeg o  i tego  w szystk iego , 
co pow iedzieć zam ierzała . A drjanna 
zapom niała nagle, s ta jąc  p rzed  pow aż­
nym , zim nym  człow iekiem , w  k tó reg o  
ręku  spoczyw ało w szystko .

—  O co pani p rosi?  —  zapy ta ł 
R ouiller.

—  O cal nieszczęśliw ego od śm ier­
ci, ekscelencjo! —■ zaw ołała A drjanna, 
padając  p rzed  m in istrem  na kolana 
i w yciągając do niego ręce. —  U dziel 
n iew innie cierp iącem u u łaskaw ien ia!

—  Za kim pani prosi? —  zapytał 
minister. ' ' - ''

—  Za skazańcem  M arcelim  S ar­
bonne, k tó ry  niew innie cierpi na gale­
rach  ! —  odpow iedziała A drjanna.

M in iste r spo jrza ł na trzy m an y  w  
ręku , p rzed  chw ilą odebrany  papier.

—  W ięzień , za k tó ry m  pani prosi, 
je s t skazany na śm ierć za d w ukro tne  
usiłow anie ucieczki... Czy tak ?

—  T ak , ekscelencjo!
—  K o m en d an t zak ładu  galern icze- 

g o  w łaśnie nadesła ł o tem  ra p o rt!  —  
m ów ił R ouiller dalej.

—  R acz się u litow ać, ekscelencjo! 
N iech łaska zastąp i surow ość p raw a! 
O cal n ieszczęśliw em u życie! —  b łag a­
ła  A drjanna.

—  W ięzień  m a g o rącą  p ro te k to r­
kę! —  przyznał R ouiller, podając klę­
czącej rękę, aby  ją  podnieść. —  W stań  
pan i!

—  Pozw ól mi, ekscelencjo  pozo­
stać  u nóg  tw oich, póki ak t łaski nie 
zostan ie w ydany! —  rzekła A drjanna. 
—  D aru jesz  życie człow iekow i, k tó ry  
na to  zasługuje , ekscelencjo!

—  Z ra p o rtu  k om endan ta  w idzę, 
że i on także p ragnąłby  u łaskaw ienia 
w ięźnia, ale ułaskaw ienie przy jdzie  za 
późno, gdyż w tej chw ili zapew ne w y­
rok  na w ięźniu  został już w ykonanym !

—  N ie, ekscelencjo! P ro śb y  i łzy  
m oje skłoniły  pana kom endan ta , że 
w strzy m ał w ykonanie w yroku  aż do 
w igilji p ierw szej niedzieli adw entu .

—  P rośby  pani skłoniły pana ko­
m endan ta?  Jak  m am  to rozum ieć- 
P rzy b y w a pani z T u lo n u ?

—  T ak  jest, z T u lonu . 1 rozkaz 
u łaskaw ienia, jeżeli p rośba m oja w y­
słuchana zostan ie , w  czem  niech mi 
N iebo dopom oże, sam a zaw iozę do 
T ulonu.

—  W  istocie... Je s t to  szlachetne 
p o św ięcen ie ! —  przyznał m inister.

—  N ic innego nie p rag n ę  na ziemi, 
niczego nie żądam , chcę ty lko spełnić 
ten św ięty  obow iązek.

R ouiller pom yślał chwilę.
—  N iech tak  b ę d z ie ! —  rzekł. —■ 

Człowiek, k tó ry  zasłużył na takie 
w staw iennictw o, nie m oże być niego- 
Inym  laski...



T a f e m n l c z a  p o d r ó ż  n f e m i e c M e g o  o K r ę f t i
T r a n s p o r t  b r o n i  d l a  b u n t o w a n y c h  p l e m i o n  m a r o k a ń s k i c h

Z Paryża donoszą:
„Paris Soir ‘ zamieszcza dłuższy artykuł, 

poświęcony tajemniczej podróży statku nie­
mieckiego .,Opiimist“, który uda! sie 12 mar­
ca z Hamburga do Las Palmas. Na pokładzie 
tejo statku, wiozącego transp°rt broni, znaj­
dować sie miał agent Schaeier, znany jako 
•■Der kleine Schwarze" lub „Sidi Fra Achmed 
Schaefer Arxls“. pozostający w kontakcie ze 
znanym przemysłowcem niemieckim Thysse­
nem, za którego pieniądze założył towarzy­
stwo akcyjne pod nazwa „Arxis-Aksa Cie‘‘.

Dziennik przypomina że wśród 150,000 tu­
bylców. zamieszkałych Antl-Atlas, najbardziej

znane jest plemię Aksaw. Jednym z głównych 
przywódców tego autonomicznego plemienia 
jest Herebbu Rebbo, brat El Hiba. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności Schaefer chętnie się 
nazywa również „bratem zmarłego PI Hiba*'.

G i l i  w rati I  ii

Dziennik pozwala się więc domyślać, że tran­
sport broni który wiezie ,,OptImist<‘. prze­
znaczony był dla tych, niechcących tiznać 
władzy francuskiej, plemion marokańskich

i i  i i i
K a iy M z a c fa  M y l  w niertinin atify&ry yinrn

Urlop zd ro w otny b. posła fllastha 
został p rzsdtutany

Z Warszawy dónoseą:
Ministerstwo Sprawiedliwości przedłu

- vio urlop zdrowotny b. postowi Mastko-
1 1 o jeden miesiąc, t. z n. do dnia 4-go 
maja.

©

% e M y  na isudowsiSclw© 
mtcsz^aslowe w Poiscs
Z W arszaw y donoszą:
Komtiet Ekonomiczny Rady Ministrów 

ucfrwalił uruchomić dalsze 10 miiljonów 
złotych na akcje budownictwa mieszka­
niowego. Z sumy tej przeznaczono 6 
milionów zl, na finansowanie drobnego 
puaownictwa mieszkaniowego, 3 miljony 
j • Pa finansowanie większych budowli, 
* miljon na remont domów o małych mie­
szkaniach. Łączna suma środków, prze­
znaczonych na akcję finansowania bu­
downictwa w roku bież. przez uruchomię-' 
nie funduszów dodatkowych wzrosła dó 

niiljcnów, przyczem z tej sumy prze­
znaczono 24 in')j'">i!y z!. na drobne bu­
downictwo mieszkaniowe. 13 milj-onów na 
dokończenie większych budów]- przebu­
dowę ; remont. 4 miljony na akcje przy- 
gotowywgrja {“renów pod budowę. Po­
nadto Fundusz Pracy przeznaczył 5 milj. 
na akcję budowy domów robotniczych.

Poczta protestowała w bKsIs
Z Wairszawy donoszą:
W  Dzienniku Ustaw Nr. 28 z 31 marca 

br. o g ł o s z o n e  z o s t a ł o  m. in. r o z p o r z ą d z e ­
nie Ministra Sprawiedliwości z dnia 27-go 
marca, wydane w porozumieniu z  Mini­
strem Poczt i Telegrafów o protestowa­
niu weksli przez agencje i urzędy pocz­
towe. Na mocy powyższego rozporzą­
dzenia urzędy i agencje pocztowe starzą* 
dzac będą protesty wekslowe za nieza­
płacone sumy nieprzewyższające 2.000 zł. 
Warunki przyjmowania i przesyłania w 
ustach ^zleceń wekslowych, przeznaczo- 
nj/Ch co protestu oraz protestowania 
weksla przez urzędy j agencje pocztowe 
ustali ordynacja pocztowa.

Z Londynu donoszą:
Jak donoszą z Indyj, na odbytej w ponie­

działek konferencji partii Kongresu Narodo­
wego postanowiono po 5-Ieinlej abstynencji w 
zgromadzeniu ustawodawczem wznowić dzia­
łalność parlamentarną partu Kongresu i przy­
stąpić do ponownego zorganizowania daw nei 
partji Swaradż, która była ekspozyturą Kon­

gresu Narodowego w zgromadzeniu ustawo- 
tawczem. Gandhi udzielił swei zgody na oo* 
wrót do parlamentu.

Partja Swaradż zamierza przeprowadzić 
szeroką kampanie wyborczą. Wobec oo- 
wszechnego zradykałizowania się !ndvi « 
kierunku antybrytyjskim partia Swaradż m;> 
szanse zdobycia większości.

K t o
.ciiczt sic abonnle .ttclea Srwir
niech wytnie zamiesz­
czoną obok ka-teczkę, 
wtoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 

f zaadresuje: Administr. 
„ S ie d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„Siedem Qtoszy“
Imię i nazw isko- ___ — ___—_ —

m iejsco w o ść  -     ..... ...... .......................................

ulica  - ................. - ..... ................. ..................

iroczf staśsi wielkanocne w  Rzymie
M cB n o n flza c ia i ś w . J a s io  ~

Z Rzymu donoszą:
Uroczystości więlkąnocne roku l  eżącego 

swą nadzwyczajna wspaniałością pt««szły 
wszelkie oczekiwatra. Dod.ia ‘m spec;aJt»ęg'. 
blasku kanonizacja św. Jana Bosko. W z.tlo  
w niej udział 23 kardynałów; in. .n. JEm. Ks. 
Kardynał August Hiond, lik arcybiskupów i 
biskupów, wraz z księżmi biskupami Er. Har­
dą i Dubowśkim, olbrzymie ilości duchowień­
stwa i niezliczone rzesze wiernych, wypełnia­
jących do ostatniego miejsca bazyi.kę i w:el- 
ki plac św . Piotra pr?ed bazyliką.

O godz. 8 z rana z pałacu watykańsk:ego 
wyszedł pochód, prowadzący Ojca św. do ba­
zyliki. Pochód ten wśród niebywałego entu­
zjazmu tłumu przeszedł przez piać drogą naj­
krótszą do świątyni, witany honorami woj- 
skowemi przez przedstawicieli oddzalów ar­
mii włoskiej i gwardji papieskiej. Po uroczy- 
stem ogłoszeniu kanonizacji błog. Jana Bosko 
i wyznaczeniu dnia 31 stycznia na obchód 
jego święta, Ojciec św. odczytał w czasie

mszy św . homilję, poświęconą żywotowi św. 
Jana Bosko a zwłaszcza jego zasługom na 
polu wychowania młodzieży. W  czasie nabo­
żeństwa chóry papieskie wykonały nowe li­
twory ks. Perosiego: Te Deurn i specjalnie 
na wczorajszą uroczystość skomponowaną 
Missa Santissimae Redemptlonis. Po mszy św. 
odbyła się adoracja relJkwij Krzyża Św . Ody 
rzesze wiernych opuściły bazylikę, papież 
wyszedł na balkon zewnętrzny św iątyni, skąd 
wobec nieprzejrzanych rozentuzjazmowanych 
tłumów udzielił błogosławieństwa „urbi et 
orbi“, a następnie ogłosił przez kardynała Fu* 
masoni . Blondi odpust zupełny.

Godnęm uwagi jest, że Ojciec św. mimo 
niezwykle wyczerpującej pracy w ciągu jstat- 
nich diii, kiedy codziennie wygłaszał po 5—6 
przemówień i załatwiał niezliczoną ilość 
spraw bieżących, nie czuł się zmęczony ! po 
uroczystościach, trwających przez 6 godzin, 
w  dalszym ciągu był św ieży i pełen energii*

Bamzewsftl prted Sądem
Apelacyjnym

Z W arszawy donos.zą:
W  Sąd.zie Apelacyjnym zakończył się pro­

ces inżyniera Ruszczewskiego. protegowanego 
przez b. ministra Poczt i Telegrafów Miedziń- 
skiego, a skazanego swego czasu na 6 łat 
więzienia za nadużycia w związku z budową 
gmachów pocztowych w W arszawie i Gdyni. 
Sąd Apelacyjny złagodził karę i skazał Ru- 
szczewskiego na 5 lat więzienia, przyczem 
darował mm jeden rok na mocy amnestji. — 
Obrońca Ruszczewskiego. zgłosił wniosek o 
wypuszczenie go na wolność ca kaucją. Sąd 
;ednak postanowił utrzymać w tnocy bez­
względny areszt- Ruszczewski?mu pozostało 
jeszcze do odsiedzenia dwa lata i dwa mie­
siące.

Waifoin o  Jm sm lia
Z Wiednia donoszą:
Z Konstantynopola donoszą, że w kolach 

tureckich oczekiwana jest detr.rache rządu 
greckiego w sprawie aresztowania Insuiła, 
który zgodnie z prawem rniędzyiiaro do wcm 
korzystał, zdaniem Grecji, z prawa azyiu. Ka­
pitan okrętu „M y0tis“  zaprotestował w kon­
sulacie greckim w Stambule przeciwko postę­
powaniu władz tureckich. Ambasador amery­
kański w Ankarze wyjechał do Stambułu, ce­
lem dokonania formalności ekstradycyjnych. 
Do Stambułu przyibył również adwokat grec­
ki obrońca Insulla. Należy się spodziewać, 
że Insull i jego obrońca użyją wszelkich środ­
ków prawnych, by uniknąć przekazania oszu- 
sta-njiljonera władzom amerykańskim. Leka­
rze stwierdzili u Insułla wielkie podniecenie 
nerwowe. Gdy zawiadomiono go o decyzji 
władz tureckich, Insull rozpłakał się i dostał 
ataku sercowego. Stan jego budzi obawy.

©

Uriędnicy w a r s z a w s k i  Kasy Chorych 
sjirzsniew ierzyli 420009 złotych
Z W arszaw y donos«zą:
Sąd Okręgowy skazał dwóch defraudantów 

z  warszawskiej Kasy Chorych, którzy popeł­
nili nadużycia na sumę blisko 420.000 zł. Bu­
chalter Sochaczewski został skazany na 4 lata 
więzienia i pozbawienie publicznych praw 
obywatelskich. Inkasent Franciszek Kw iat­
kowski został skazany na 5 lat więzienia. 
Sąd nakazał natychmiastowe aresztowanie 
obu oskarżonych..

©

Odftmaiedzl Jjeda&cji
P. M. z Katowic (podpis nieczytelny),

Wkładki oszczędnościowe (terminowe wkłaoy, 
lokaty) złożone przed dn. 31 X II . 22 roku w 
bankach, domach bankowych, oraz w P. K . O. 
przerachowuje się na 5 proc. sumy obliczonej, 
a więc 2.030 mk. z rk. 1916 równa się 96,40 
zł.. 3.060 mk. z rk. 1918 daje 101,50 zł., a 
11.200 mk, z rk. 1919 daje 280. zł. Instytucja 
tna prawo zwłoki co do zwrotu przechowanej 
wkładki do końca 1926 rk., powinna je jednak 
za rok 1925 i 1926 oprocentować po 4 proc. 
Odnośnie do obliczenia bank był obowiązany 
powiadomić Pana, ile się Panu należy po 
przewalutowaniu.

Abonent Nr. 1200. Zależy to od daty zło­
żenia wniosku, dotyczącego przyznania jej 50 
proc. renty.

H u m o r
SZCZĘŚLIWY

— Mój kochany mąź 
zmarł w 5 dni po śluibic.

— Ach szczęśliwiec... 
przynajmniej nie d^ngo 
cierpiał.

SPIRYTUS I BENZYNA
L E P S Z E  OD M LEKA  

I MIODU.
_— Narzekacie na cięż- 

ki© czasy, a dlaczego 
nie jedziecie do Palesty­
ny? Przecież to kraina 
•rcilefeeim i miodem pły­
nąca.

— To nie jest teraz 
żaden interes. Zeiby oma 
Plywaiła ze spirytusom 
i z  bemizyną, to oo in­
nego.

ROZTARGNIONY.
Podczas jednego z o- 

staibn i ch wietrznych dni 
w iatr zerwał z głowy 
kapelusz profesorowi 
Chwailirybka. Profesor 
puścił s-'ę za nim pędem 
i z trudem go z\aipai}. 
Stanął zadyszany i za­
czął czyścić kapelusz z 
blcta. Wtem zibliża się 
jakiś pan. bierze mu z 
ręki kaipelusz i mówi:

— Dziękuję bardzo.
Co pan robi? Prze­

cież to mój kapelusz! 
woła profesor.

— Ni.e panie' Pański 
kaipe!us7 w :s: y\,? guirace 
na pańsitóc plccac1-.

TU WYCIAC!
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O dy w  chw ilę potem  zmalazł sie w sw ym  po­
koju, zaw stydził się sw ego  k łam stw a.

P o  silnem biciu sercu  na m yśl o tow arzyszce  
ciotki A gaty poznał, że m iłość jego do m niem anej 
pokojów ki b ra to w ej przeniosła  się na jej siostrę.

Co im ał te raz  czy n ić?
W idział ty lko jedno w yjście. Musi sie p rzeko­

nać, czy pani W olska, k tó ra  tak  niespodziew anie 
stanęła  na drodze jego życia, odpow ie w zajem noi 
cią na jego uczucie.

Jeżeli tak  się stanie, to  obow iązkiem  iego b ę ­
dzie pcprosić Różę, by  m u zw róciła  słow o, a pani 
W olskiej zaproponow ać, by  zo sta ła  jogo żoną.

R óży  nie sp raw i to żadnej boleści. J e rz y  by ł 
p rzekonany, że n arzeczona w cale go nie kocha.

M oże jej próżność zostan ie tem  trochę dot­
kniętą. Ale rana tak a  niezadługo się zagoi. T aka 
bogata  dziedziczka jak ona, w k ró tce  znajdzie w ie­
lu konkurentów .

N astępnego dnia L ipczyce p rzy b ra ły  od­
św iętny  w ygląd. Od w czesnego  ran k a  m ieszkańcy 
ich k rzątali się pilnie, a i z okolicznych w si p rzy ­
by w ało  wielu w ieśriak ó w . by  uczestn iczyć w  po­
św ięcaniu odnow ionego kościoła.

U roczystość m iała się oczyw iście  odbyw ać 
z w ielka w spaniałością . Już od całych  tygodni 
czyniono do niej p rzygo tow ania .

W łaściciel wsi, pan S troński, p rzyn ił się b a r ­
dzo znaczną sum ą do sk ładek , u rządzonych w e 
wsi, tak że nie po trzebow ano  się zbytnio  liczyć 
z pieniędzmi.

Na placu przed kościołem , ozdobionym  m nó­
stw em  zieleni, ustaw iono  w dłuiiich rzędach  sto ły ,
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C zy nie będzie m iała często  sposobności usły- 
SZ2ŚC od mego, co porabiają e ukochani?

Olga d rża ła  na m yśl o tem, że tak  b y ć  może. 
C zuła jednak rów nocześnie, że serce jej nieprędko 
odzyska spokój.

Nie p rzeczu w ała  ona zupełnie, jak  wierki nie­
pokój w znieciło  jej p rzybycie  w  sercu  Jerzego  
D em bskiego.

W' pow rotnej drodze do dw oru  hrab ia  Je rzy , 
b y ł roz targn iony  i m ałom ów ny.

Z jaw ienie się tej pani W olskiej uczyniło  na nim 
głębokie w rażenie .

M usiał on długo w alczyć ze soba. zanim  mu 
się udało zapom nieć trochę o irokojówce K larze.

T eraz  spo tkał jej siostrę , jeszcze piekniejszą od 
niej, k tó ra  w  aureoli sw ych  zło tych  w łosów , odpo­
w iada ła  w  zupełności jego ideałow i.

W spólną obu siostrom  b y ła  odw aga, z jaką 
podejm ow ały  w alkę z życiem .

Nie znał jeszcze żadnych  bliższych szczegó­
łów  o ow ej pani W olskiej — w sty d z ił sie p y tać  o 
nie i okazyw ać tem sam em  zain teresow anie się jej 
os )bą — ale jasnem  było  dla niego, że ta, p raw d o ­
podobnie ow dow ia ła  kobieta, nie m iała podobnie, 
jak i jej siostra  lekkiego życia  i jadła obcy chleb, by  
m oże módż w y ży w ić  dzieci.

P o ró w n a ł ją  w  m yśli z R óżą,
T o by ła  szczęśliw a isto ta  nailepszvch rodzi­

ców , p rzy zw y czajo n a  od dziecka do w ygód i do­
brobytu . nie m iała po jęria  o brzydkich  stronach  ży ­
cia. nie w i s i a ł a ,  co cierp ią ;ii k tó rzy  m uszą w al­
czyć z nędzą.



Sprawa feafrów warszawskich
Z W arszaw y donosaą:
Dzierżawca teatrów  miejskich w W ar  

szawie „Narodowego", „Letniego11 i „No- 
wego“ p. Steian Krzywoszewski wystoso­
wał do komisarza Kościałkowskiego list, 
w  którym zgłasza swą dymisję. Nowy 
dzierżawca, a mianowicie Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Teatralnej obejmie 
teatry  miejskie od 1 października br. W 
okresie przejściowym prowadzenie tea­
trów miejskich przejmą prawdopodobnie 
artyści i personel techniczny teatnów 
miejskich.

W ' o t r o z & i t i k ó n )
,,1€zeiusfo ina 't

Z Rygi donoszą:
WysOilki, aby nawiązać drogą iskrowa 

łączność 7. roauitkami Czeluisk<roa, wie dały 
wyników, natomiast sami rozbitkowie napra­
w ili swoją stację radiową. Saimolot zabrany 
przez Czeluskina, który uległ usizkodzemin, w 
czaisle kałasrtiroiry okrętu, zastał naprawiony, i 
na tyim aparacie lotnik Babusizkin dotarł do 
przylądka Wankaren, skąd pow róci do obozu 
raziMtków, zaopatrzywszy się w  środki żyw ­
nościowe, lekarstwa l  bałerje do stacji radio­
wej. ( ____

© I ; u&i i p o f e n n e
Z Nowego Jorku donoszą: .
Według informacji „Washington P ost“ 

departament stanu wspólnie z dep. skarbu 
wypracował projekt zmniejszenia długu 
Finlandii. Projekt ten służyć ma jako wzór 
dla dalszych umów z innemi państwami 
dłużniczemi. Według krążących pogłosek, 
obecne oprocentowanie długu fińskiego, 
wynosząc© wkoło 3,3 porc., ma być zmniej­
szone do 0,4 proc., przyczem nowa stawka 
obowiązywałaby od roku 1923 wstecz, a 
wynikająca redukcja zaliczona byłaby na 
rachunek długu. Otrzymana w ten sposób 
suma długu płatna byłaby w 30-tu rocz­
nych ratach.

To samo pismo podaje, że koła brytyj­
skie uważają tes:o rodzaju redukcje za nie­
wystarczającą.

Cadswne ocalenie alpinisty
Z Wiednia donoszą:
Z  Inn sfor udka donoszą, że na Martteswaąd, 

w nteimail pionowem .zboczu skałnam w A l­
pach austriaokłcif, gdzie, jak gtosi podlanie, 
omal n’ie:■'s-traicił: życia ccsair.z Maksymilian —; 
w ydarzył się rzadki w  turystyce wypadek. 
Pewien 'turysta, maizwisfciieim Niederlindineir, 
wspinając się na niedostępny szczyt, uwię­
ziony został ma występie skalnym, tak wą­
skim, że w każdej chw ili groził mu upadek. 
Imti alpiniści, którzy zauważyli wypadek, za- 
alarmowali pogotowie górskie, którego w ysił­
ki, by dotrzeć do nieszczęśliwego turysty 
pozostały pocźąitkowo be* stanika. Nisderiind- 
ner zdołał przywiązać się do rosnącego w 
paibliiżiu drzewka, chorniąc się w ten sposób 
przed upadkiem. P rzez całą noc pogotowie 
górskie pracowało przy świetle jupiterów, 
Vkońcu nad ranem udało się w yzw olić tury­
stę z nieibezpieozwej sytuacji. Uratowany znaj­
dował się w stanie krańcowego wyczerpania.

^ a je m n is a  m ło d e j lą z a tk i
— „ALMA." Rozumiem w  zupełności 

tragizm Pan życia, współczuję z Parnią 
serdecznie j dlatego chciałbym Panią 
o&trzedz przed nierozważnym krokiem.
Całą tę^przykrą sprawę pokryła już pleśń 
■zapomnienia i odgrzebywania jej pocią­
gnęłoby za sobą zbyt przykre konsek­
wencje. Złamałaby Pand życie w pierw­
szym rzędzie sobie, a następnie osobom 
najbliższym. W  ten sposób, jak Parni to 
zamierza, postąpić nie mo,żna. Ponieważ 
mam Pani pisać tak, aby się nikt nie zor-* 
ientował, o co chodzi, przeto ograniczę 
się tytko do jednej rady, z tem zastrzeże­
niem. że nic więcej nie zrobii Psnfi bez po­
rozumienia się ze mną.

Droga Pani! Ojczym zdaje sofcie spra­
wę z konsekwencyj, jakieby wyniknęły 
w związku z ujawnieniem przez Panią tej 
tajemnicy, tembardzei, że zajmuje on wy­
sokie stanowisko. Dlatego też winna się 
Pani udać do niego i zagrozić mu skan­
dalem. W prawdzie tajemnicy tej nie ujaw­

ni Pani, jednakiże trzeba tym skandalem 
zagrozić, aby człowiek ten uprzytomnił 
sobie, jaka się Pani dzieje skrzyw da, i 
aby choć w części naprawi! swój błąd. 
Jeżeliby go to nie wzruszyło, to wtedy 
proszę do mnie napisać. W każdymbądź

razie .niech Pani' w- tym kierunku nie czy­
ni żadnych innych kroków, a zwłaszcza 
niech Pani nic o  tem nie wspomina meżo» 
wi. Wyznanie. Pani wstrząsnęłoby nim 
do głębi i mogłoby być przyczyną wiel­
kiej tragedii.

f io s fta ?
—  P. LUSIA. Drogie dziecko! Jest 

Pani jeszcze młodziutka, to też nie dz.wię 
się,, że chciałaby Pani, aby narzeczony 
stale był przy Pani, aby Pani stale mówił
0 swey wielkiej miłości i t. d. Ale trudno. 
Narzeczony, mając posadę, musi się sta­
rać, aby jej nie stracić, bo w tedy możeby
1 Panią stracił. Nic więc dziwnego, że nie 
może Pani poświęcać zbyt wiele czasu. 
Tłumaczenia jego, że ma wiele biurowej

Pałac b‘. cesarzy chińskich w Jehol, najsławniejszy zabytek starochińskiej ar­
chitektury, stał się w tych dniach pastwą płomieni.

-pracy nawet w domu, są bardzo prawdo­
podobne. Z drugiej jednak strony jest rów­
nież możliwe, że miłość jego do Pani jest 
zbyt płytka i niestała, dlatego też nie mo­
że się Pani zbytnio angażować. Musi się 
Pani wobec niego zachowywać z pewną 
rezerwą, ni© narzucać mu się, aby Pani 
nie spotkało tem boleśniejsze rozczaro­
wanie. Tymczasem zaś trzeba go obser­
wować i czekać, jak się ta sprawa będzie 
rozwijała w dalszym ciągu. Najbliższa już 
przyszłość sama Pani przyniesie odpo­
wiedź na pytanie, czy kocha, czy tylko 
zawracał on Pani głowę.

aSofrotitiązaMe ntoraćnc
— „HELLA“. Zaręczyny czyli wza­

jemne przyznanie-sobie zawarcia małżeń­
stwa, jest zobowiązaniem jedynie morał- 
nem, nie jest natomiast zobowiązaniem 
Prawnem i dlatego okres narzeczeństwa, 
trwający od chwili zaręczyn, nie zawsze 
musi się zakończyć małżeństwem. Bardzo 
często narzeczeni przychodzą do przeko­
nania, że c h a ra k te ry  ich nie ztradzaia się 
i wtedy rozchodzą się. Niech więc Pani 
będzie spokojna i zaręczy się. Ir.—ski.

Ifxupclnl<i!fl|ce rrijrflorijr 
n> (fturrsunji

Z Bukaresztu donoszą.
W ybory uzupełniające do parlamentu od­

były się w zupełnym spokoju. W Bukaresz­
cie wybrany został . kandydat rządowy Dino 
Bratianu. przywódca partji liberalnej przeć w- 
ko kandydatowi opozycyjnej narodowej par* 
tji chłopskiej. W  glosowaniu wzięło udział 60 
procent uprawnionych wyborców.
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Ja k b y  się ona zachow ała , ffdyby b y ła  zm u­
szona -walczyć o b y t?

C zy nie zginęłaby, zan im by jeszcze rozpoczę­
ła w a lk ę?

S tosunek  Je rzeg o  do narzeczonej zm ienił się 
znacznie n a  ko rzy ść  w  ostatn ich  czasach . Nie m ógł 
R ó iy  nic zarzucić. B y ła  ona niety lko  b ardzo  pięk­
nem , ale dobrem  i serdeczuem  stw orzeniem .

B y łb y  z  pew nością pokochał ją, g d y b y  w  du­
szy  jego nie drzem ało  ustaw iczne podejrzenie, iż 
w y b ra ła  go ty lko d la  jego a ry s to k ra ty czn eg o  na­
zw iska — kupiła go, jak  m ów ił, żeby  zadow olić 
p różność rodziców , k tó rzy  sądzili, że sobie m ogą 
pozw olić na zięcia hrabiego.

C zy 011 b y ł jednak lepszym ? C zy  szlachetnie 
postąpił, g dy  uległ nam ow om  sw ego  zadłużonego 
ojca i zaczą ł się s ta ra ć  o ręk ę  bogatej dziedziczki?

W p raw d zie  uczynił to, co czyn iło  w ielu in­
nych, zad łużonych oficerów . Z początku  nie w i­
dział w  tem  nic uchybiającego.

N igdy nie kochał żadnej kobiety , ży ł w  sa ­
m otności. w  św ieeie sw oich idei.

W ydało  m u się ted y  rzeczą  zupełnie obojętną 
czy  tę, czy  inną kobietę, w y b ierze  sobie za to w a­
rzy szk ę  życia.

D opiero od chwili, w  k tó re j p raw d ziw a m iłość 
w esz ła  w  jego życie, odkąd poznał ca łą  jej słodycz 
i p rzekonał się, jak bardzo  m oże człow ieka uszczę­
śliw ić posiadanie kochanej kobiety , o tw o rzy ły  mu 
się oczy.

P oznał, jak niegodnym  b y ło  to. co uczynił. 
A p rzek o n an e , że i R óża p rzy ję ła  go tylko ze 
w zględów , k tó re  nie m iały  nic wspólnego z miło-

TU WYCIAC!
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ścią, po tęgow ało  jeszcze jego żal do jego „w spół- 
w innej“ narzeczonej.

P o siad a ł oczyw iście zb y t dużo taktu , b y  dać 
poznać sw ej narzeczonej p raw dziw e sw e uczucia.

O ziębłość, jaką  często  okazyw ał, u w ażała  ona 
za  w łaśc iw ość jego usposobienia i w zd y ch ała  tylko 
czasem  w  cichości n a  jego „hum ory".

I ona czuła n iejednokrotnie, że m iędzy nimi nie 
w szy stk o  jest tak, jakby  b y ć  pow inno. P on iew aż 
jednak m iafa pogodne usposobienie. — Je rzy  
zw ał to  p łcchością  — b y ła  przekonana, że po ślu­
bie w szy stk o  się zmieni.

K ochała ona serdecznie sw ego  narzeczonego.
C odzienne p rzestaw an ie  z nią w y w ie ra ło  na 

Jerzeg o  dodatni w p ły w  w  ostatn ich  czasach . B ył 
serdeczn ie jszym  dla narzeczonej i w y św iad cza ł jej 
rozm aite  drobne przysług i, k tó re  ją  bardzo  cie­
szy ły .

Codziennie po śniadaniu mieli zw yczaj w y jeż ­
dżać razem  n a  konną przejażdżkę. D zisiaj jednak 
Jerzy  prosi! narzeczoną, b y  go uw olniła na jedną 
lub aw ie  godziny. ,

R óża zaśm iała  się, g dy  jej o tem  m ów ił.
—  C zy  cię tak  bardzo  w z ru szy ło  pow itanie 

ciotki A g a ty ?  — rzek ła  żartobliw ie. —  A m oże...? 
Ej, ej! —  pogroziła m u figlarnie palcem . — Nie 
p ie rw szy  to ra z  m alarz  zakochałby  sie w  sw ej 
modelce.

J e rz y  zaczerw ien ił się aż po w łosy . A żeby u- 
k ry ć  zm ieszanie, udał niezadow olonego.

—  Różo, p roszę cię — daj pokój takim  żartom ! 
—  bron ił się. — P a trzy łe m  na siostrę pani W olskiej 
ty lko oczym a a r ty s ty .

f f u M M
NIC N IE W A RTA .

Będąc pewnego razu 
w towarzystwie, Ber­
nard Shaw sprzeczał Się 
o coś z jednym z obec­
nych. Oponent odczwai 
się:

— Ależ mistrzu, gło­
wę w  zastaw daję-

— Ja biorę tylko r&e- 
czy wartościowe! — 
przerwał mu stłymny au­
tor.

p y t a n i f
W  cukierni przy stoli­

ku siedzi kilka osóib. 
Ktoś czyita ua gios ga­
zetę.

— W  stanie Michagan 
osadzono w  więzieniu 
niejakiego Johna Fa>3ka 
za poślubienie czterech 
żon...

— Przepraszam — 
przerywa i eden z obec­
nych. — Czy za karę, 
czy na odpoczynek?

U N OW OBOGACKICH .
Nowobogacki. — Co 

to panusia nam tera za­
grała?

Artystka . — Kompo­
zycję Adama „Gdybym 
byl królem".

— Adama, pedasz pa­
ni? No patrzcie pań­
stwo. Jeszcze chyba nut 
na święcie nie 'było, a 
taki w raju j.uiż kawałki 
na fortepiam konnoono- 
w at



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Przed bohsersHiemi mistrzostwami

Jmzeą&efc vem ism ie % ffiotfkolz&m
Europy

łu w  meczu o mistrzostwo świata z  Ozecho- 
siłować ją w  Pradze.

. ... - u iu i.u« .      Absencja dwu czołowych naszych napast-
KUkaKrotnie przytomnie unika slnyoh cio-' nłków bidzie spowodowana konturami, jakie 
sow, tak, że walka się wyrównuje. W y  
JMk w ydany przez sędziów Kolasińskiego,
Guckiego i Suszczyńskiego zapadł jedno­
głośnie.

Jak widać, wychwalanie przez prasę 
w arszaw ską Roiholza i twierdzenie, ja­
koby nie miał on w Polsce godnego prze­
ciwnika. jest absurdem i świadczy najw y  
raźniej o tem, że W arszaw a pragnie uro- 
bic opinję o krzywdach, jakie się- rzeko- 
mo dzieią ich pupilom. Poczekam y zre­
sztą na eliminację z mistrzem Poteki 
v,zortkiem, jaką PZB. zarządzi} na wto» 
rek godz. 16 w  Poznaniu bez publiczności 
i w_ obecności sędziów, zarządu i prasy.

Jarząbek potwierdził, że reprezentuje 
równą klasę, przyczem trzeba wziąć pod 
uwagę, że Jarząbek nie stanął do waiki 
w  najlepszej formie, bowiem był zmuszo­
ny poddać się długotrwałemu leczeniu po 
kontuzji, jakiej doznał w czasie meczów 
w  Szwecji.

.Druga niespodziankę oprawi! również

Sp©rl w Za&ęDiu B alrow sK ieta
O NAGRODĘ D Y R . W EN G RISA

W  czasie świąt w sali klubu na Saturnie 
odbyt się turniej pingpongowy zorganizowa­
ny przez S. M. P . Czeladź. Udział w turnieja 
wzięło 14 drużyn, a najsilniejszy zespól SMP- 
Proimień. Król. M;uta, spóźnił się do zawodów. 
Zwycięstwo . po zaciętej i bardzo ciekawej 
walce osiągnął zespół SM P. P iaski, zdobywa­
jąc na własność nagrodę dyr. Weugrisa. Dru­
gie miejsce zajęta drużyna Harcerska z Cze­
ladzi. W  singlach zw yciężył Guliński SM P. 
P iaski, I I  miejsce Weindioh — Strzelec Cho­
rzów. W  grach podwójnych zwycięstwo 'od­
niosła para Nawrotek, Weindioh — Proimień. 
Król. Huta, a drugie miejsce zajęli Guliński 
Lipski z Piasków.

Zainteresowanie turniejem b. duże, a na 
uwagę zasługuje fakt zjawienia się i starszej 
pufolicsności.

H A L L E R  I Ż. I<. S . K A T O W IC E  W SO S­
NOWCU

W  czasie ubiegłych świąt K S . „Nordja" w 
Sosnowcu gościł u siebie dwa silne zespoły, 
w  pierwsze święto Haller z Kochłowic, a w  
drugi dzień Ż. K- S. Katowice.

Drużyna sosnowiecka odniosła piękny suk­
ces, zwyciężając z Hallerem 3:0, a z 2 .  K . S. 
2:1. Bram ki zdobyli: Sztajnfeld, Szłeeynger,
Mendlowicz, a w  drugim dniu Sziezynger i 
Mendlowicz.

BRYGADA — ORZEŁ 7:1 (3:0)
Strzemieszycka Brygada w p ierwszy dzień 

W  rokit ulbiegłym bieg w ysra ła  drużyna Po biegu drużyna katowickiej. Pogoni św iąt w ysrała z Ortem z Dąbrów/ 7:1. Re-

W  ramach bokserskich zawodów mię* Kainar, który w pewaym  momencie po* znań) — Grudziądzki KS. wygrali Błękit- 
d zyk iu b o w ych  G ru d z iąd zk i KI. Sportowy słał swego przeciwnika na deski. W n i w stosunku 11:5. Goście poza Czort- 
— Błękitni odbyty się w poniedziałek trzeciem również górował Kajnar, które-, kiem, Kozłowskim i W eznerem zaprezen- 
w ieczo rem  w Poznaniu na za rząd zen ie  mu też p rzyznano  zasłużone zwycięstwo, to w a li bardzo s łab y  m ate rja ł, to też w al- 
PZB. eliminacje w wadze muszej i piór- Spotkanie między klubowe Błękitni (Po- ki były  mało ciekawe, 
ko w e j w  celu ostatecznego skompletowa­
nia drużyny na mistrzostwa Europy do 
Budapesztu.

: w  wadze muszej walczył Rotholz z 
Jarząbkiem. Pierw sze starcie przy obu­
stronnej ładnej walce było wyrównane.
W  i drugiem starciu cośkolwiek przeważa 
Rotholz, lecz Ślązak doskonale odparo­
wuje wszystkie ciosy, trzym ając się prze- 
wazrne w deifenzywie. W ostatniem star­
ciu obaj ostro atakują. W arszawianin

P o w a t n e  o s la b ie a i i®
r c s p r c M E d n i a c f i  p i  i I c a a * ®  ® * i © S

Nawrot i Maifijas według wszejkiego praw- odnieśli opi na meczu treningowym reprezen- 
dopodoibieństwa arie będą mogli wiziąć udzfa- łaoji Polski dn. 28. I I I . w Kraikowi©.

Obaj piłkarze nie grali juiż w  meczach 
wielkanocnych. Nawrot ma stłuczone kolano 
i  jak  twierdzą lekarze, nie będzie mógł wejść 
na boisko wcze śmiej, jak  za 3 tygodnie.

Unieważnienie biegu na przelał
w  B £ r c a S « a » w i e

Doroczny sztafetowy bieg naiflnzełaj, orga- katowickiej w  składzie: Bytom ski, Musiał, 
nrzowany przez Gra©ovię odbył się w  panie- Orłowski, Bauer, Danietok w  azasie 15,4, 4) 
działek. Criacdyia.

katowickiej Pogoni. Obecnie 'bieg ten wygrała wniosła protest, motywując go teim, iż dy-
drużyna CratcwU:' w  składzie — Wojdan, ’ s ta tu s  biegu w  roikiu bieżącym został skróćo-
Oszat, Fiatika, Drozdowski i Rop® w  czasie my. Po stwierdzeń™, iż protest' jest umotjwo-
14:55. Na drugiem miejscu drużyna Pogoni wany, (komisja sędziowska Ibieg unieważniła.

Sport ud $lęslcii i żywa przy. lekkiej przewadze gospodarzy, 
których atak grał w tym dniu bardzo słabo, 

I. F. C. KATOWICE (KOMB.) — K. S. PIO- prócz prawej jego strony. W szystkie akcje 
TROWICE 2:4 (0:0) rwały się na - rezerwowym kierowniku napa-

Powyższe zawody odbyły się w I  święto du. Druga drużyna K S . ,,23“ poikonata rezerwę 
Wielkanocne na boteku w Piotrowicach. Gra Unii w stosunku 5:1. 
bardzo tadma i prowadzona w  toajrdzo szyb- K S . P O W STA N IEC , BRZEZ IN KA  —

K a jn a r  " (W a r ta )”  "kt ó r v  pokón a ł pó " ż a cię- kiem tempie. Mimo, że 1. F . C . wystaw:,! fu- T S . „CZA RN I" O ŚW IĘC IM  1:0 (1:0)
te j w a lce  Po lslri Fo rla fisk iesro  *OT»owany -i s ilny kład, nie udało mu się po-tej walce mistrza Polski Forlańskiego 
(W arszawianka). Pierwszo starcie było 
wyrównane. W  drugiem lepszym był

P R

Sportowcy, zglaszafcie sie 
do X. wiosennego Mego ..Polonii**

Urządzany w dniu 15 b. nu X  zrzędu wio­
senny bies ma przełaj W ydawnictwa „Polomji" 
o szereg cennych nagród wędrownych budzi 
w śląskich kołach sportowych olbrzymie za­
interesowanie. Codziennie napływają nowe 
zgłoszenia do biegu, to też należy się Uczyć 
z  tem, że bieg w  roku bieżącym uda się pod 
każdym względem.

W drugi dzień świąt Wielkanocnych „Czar 
konać lepiej grającego zespołu gospodarzy, ni“  rozegrali zawody przyjacielskie z K S . Po-
którzy przewyższali gości w  każdej ttnji. wstaniec Brzezinka. Gra była prowadzona
Bram ki dla Piotrowic zdolbyli Nowak 1, Woj- oistro i brutalnie ze strony graczy K S . Pow-
ny 2. Najładniejszą bramkę zdobył Paterm&n, stanieć,
ustalając wynik dnia.
K . S . PANEW NIK* _  K . S . P IO TR O W IC E  gBM ® 3S£flH S33B

, ;4 (0 ;3)    -

Żądajcie wszędzie chodników

„FalaleuiT
Cena 50 g r. za  1 m. długości

KS. KOPALNIA B R Z E S Z C E  —
KS- C H EŁM EK  1:1 (1:1)

Zawody pierwsze w  bieżącym sezonie 
drużyna K S . Kopalnia rosegrata z KS. Ghet- 
tnek. G ra żyw a, prowadzona w  szybkiem

lerwa Brygady wygrała 5:1.
W  dragi dzień Brygada pogromiła będziń­

ską Victonję 7:2. W idzów na zawodach ponad 
2 tys.

©
Sport w Piotrkowie

W  drugi diz-i eń św iąt K S . Concordiia, nu- 
sitrzowska drużyna piłki nożnej Piotrkowa 
rozegrała w Radomsku zawody towarzyskie 
z  tamtejszą reprezentacją drużyn piłkarskich. 
W ynik do przerw y i po przerwie nieroz­
strzygnięty 0:0. Concordia przez cały czas 
meczu grała w  dziewiątkę, albowiem stron- 
rioczy sędzia z  paddkręgu częstochowskiego 
nieisłuszmie uisunął na początku gry obydwóch 
strzydjowyeh gości. Mimo tego skrzywdzenia 
Cocucordia przeważała technicz-nie i taktycz­
nie do końca meczu. Qd klęski i  reprezenta­
cji radoiiaszezańskiej uratował ją  dobrze gra­
jący . bramkarz no i... w łasny sędzia. Z dru­
żyny P.otrkowian wyróżnić należy Madejczy- 
ka,. środkowego kierownika ataku, Pietrzaka, 
Chojwę, Szaifmckiego i Gosławskiego. Bram- 
karz Ibroń bronił — jak zawsze — bardzo 
dzietaie i  pokazał swą. wysoką klasę, (bp)

Na boisku K S . Concordia rozegrany został 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo B-klasy po­
między miejsoowemi drużynartti robótirijoze-ni 
R K S . Stora i KS. Haipoel z Wynikiem 2:2 (,0-2). 
M iejscowa Skra zapoczątkowała swój sezou 
w  roku bieżącym niezwykle słaibą formą i o 
mało nie przegrała meczu z Hapoeiem, nadra­
biającym ambicją.

*
W  najbliższą niedzielę rozpoczynają się w  

Piotrkowie rozgrywki mistrzowskie o w ej­
ście do Lig i Okręgowej. Na pierwszy og.en 
zapowiedziany jest miecz KS. Conoordji i KS- 
Koluszki. Obie drużyny uchodzą za faw ory­
tów i należą do najsilniejszych w podokręgu. 
Mecz odbędzie się na boisku Concoirdji o go- 
dzidie 15,30 na „Budkach1*, (bp)

Spor! w Cięslodtowic
C ZĘSTO CH Ó W KA — T U R Y Ś C I 5:1.

Tak  wysoki wynik na niekorzyść Tury­
stów spowodowany zosta! zapewne tem, że 
Turyści występowali w osłabionym składzie.

V IC T O R IA  —  LE G JA  5:1.
I.egja graał dobrze, jednakże uległa Vje-

. Pow yższy mecz odbył się w  ub. niedzielę dżenia przez O- Z . L . A . minął z  dniem 1 łu- torii w  tak wysokim stosunku. Na grę oddzia-
Start, jaik już podaliśmy, odlbędlzae s?ę .la  na jjoJatou w  Czerwionce. Gra naogół ciekawa tego br. ty wat ujemnie silny wiatr,

«w«etnJa o godz. 12 z boiska „Pogoni , gdz'e 
znajdować się będzie również meta.

Zgłoszenia do biegu należy kieirować do 14 
^wienia pod adresem SO ZLA , Katowic^ u i 
Pocztowa 11.

W  drugie święto Wielkanocne SJoAotf K . S 
Piotrowice u siebie K . S. Pamewniki, którego 
polkonat bezapelacyjnie. Gra pod stałą prze­
wagą gospodarzy, dla których 'bramki zdolbyli 
Nowak 2, Liimański 1 1 Kalisz 1.
K. S. Panewnik rez. — K. S. P io trow i rest,

0:6
P ow yższy w yn ik  odpowiada proeibiegow' 

gry.
K. S. Panewnik drużyna szkolna — K. S. Pio­

trowice druż. szkolna 0:5
O ile tylko dopiszą warunki atmosferyczne, .  Z  Piotrowic na wyróżndmie za-

w biegu weźmie udział rekordowa ilość za- iSl^R/An Ro^nTlFN
wodników, bowiem Już teraz gremialnie zgło- b- K  U^ cK  p , o m i f *  m ti n w i r s
sali swój udział w biegu członkowi© Stow. MILOWICE
Młodzieży Polskiej, Polskiego Zw . Pracow- , ,3:1 . . . .
tóków, „Sokoła" z całego okręgu śląskiego, 31_ njarwi odbył się mecz: pomiędw wjaej ___________ „ ...... .... .
oraz szereg ©rganfflzaćyj, Zireszwiych w wyiniejwoneimi izespolauni. Gra bardąo lad-na teirspie, pod lekką przewagą „Brzeszczaków“ . 
związkiu lekkoatletycznym. prowadzona była przeważnie z  in icjatyw y gramkę dla K S . Ghetmek zdobył Heinrich, dla

Naemiriej liczny 'udzia ł zapowiadają biega- K S- K °pa,'nia “  Kozok'wyimi. Bramki zdobyli Adamus. Kucharz i Ku*
lis.z. Rezerwa Naprzód pokOinała po bardzo Z AR,ZAD Ś LĄ S K IEG O  O KRĘG O W EG O  ZW . 
ładnej grze rezerwę Płomienia 3:1. LEK K O A T LET Y C Z N EG O  W  KATO W ICACH

x, , , . W  niedzielę R . K , S . Naprzód gościł u sie- KO M U N IKU JE :
atomo7flvim Łzwvciezica ^bierni1 Po- bie R K S ' •’I lUr“  M ysłowice, p rzegryw ając'3:1. Odwołuje się bieg na przełaj o mistrzostwo

cze z Zagłębia Dąbrowskiego, przyozem po
raz pierwszy weźmie udział w biegu „Po. 
I°n>ji“  mistrz Polski w biegach na przełaj
FiaSka ~ ~  “■ ‘
oraz zeszło,rocznym zwycięzicą biegu ^P° 
łom]i“ , Orłowskiłn, stanowić będą pewnego 
rodzaju atrakcję biegu.

Rezerwa R K S . Naprzód pokonała rezerwę okręgu, wyznaczony na dzień 8 kwietnia b- r. 
,TiU'r“  po bardzo ładnej i zaciętej giKe 1:0. Bieg 'odbędzie się w  jesieni. Dokładny termin 

. . .  . ■ , i W  poniedziałek R K S . Naprzód gościł w  podany zostanie osobnym komunikatem.
W kategorii pan udział zapowiada s ę jęzotzt, w ygryw ając z tamt. R K S . B iała Przypomina się klubom, że w  myśl posta-

równleż bardzo okazate I, podobmie, }  k w pirzeirnS;za 3:1. Gra stała na Wysokim pozio- nowień § 13 ust. g statutu Polskiego Związku
latach poprzednich, staraief do biegli l e  ordo- m.e  ̂ g ramki zdobyli Kulisz, Czech i Adamus- Lekkoatletycznego z  dniem 31 marca minął
w a il°ść zawodu czek Wielkie za nte  ̂ wa- | êze.rWa R K S . Biata Przeimsza pokonała pi&r- termin nadsyłania składek członkowskich za
nie biegłem okazują również Jumorzy, którzy arużynĘ .pan.]orów 2:\. rok bieżący.

K S . „23“ CZERW IO N KA —  Według § 5 regiulaminiu P . Z. L . A. termin
KS. UNJA KOŃCZYCE 2:1 nadsyłania terminarza zawodów do zatwier-

rok rocznie ubiegają się o nagrodę w rekoirdo 
w ej wprost liczbie. Zgłoszenia do biegu na 
Pływają bardzo licznie.

Morawska Ostrawa zwycięża Śląsk w iip sa c u
C ś S w & z e m i m

REM IN GTO N, UNDERW OOD, ID E A Ł  ma­
szyny okazyjnie. Remont, Katowice, Stawo- 
wa 3.

G Z IEŁO  M IEC Z YSŁA W  z  Zawiercia zgubił, 
wydaną przez Starostwo Powiatowe w  Za­
wierciu kartę rowerową nr. 3243. którą unie­
ważnia. 511

2 UCZNI do nauki blacharskiej przejmę- Ta- 
backij Jaśko wice G. Śląsk. 1892d

»,S IN G ER " maszyna 65. zł., nowa maszyna 250 
zł. Krawiecka 120 zł., na raty sprzeda: Kor- 
Pek. K atowice, Jagiellońska 7. 1893d

NOW Y DOM, pod lasem, 14 mórg pola z łą­
kami, naci ad e się ua letnisko, sprzedam. Tkocz, 
Łaziska Górne.

W  drugie Święto Wielkanocne roze­
grano w Katowicach w Sali Powstańców 
reprezentacyjny mecz w zapasach po­
między Morawską Ostraw ą a Śląskiem, 
który zakończył się zwycięstwem gości. 
Zaprezentowali się oni bardzo dobrze i 
zaimponowali nam swoją sprętysią  dys- 
cypliną. Ciekawsze watki rozsg: ’iio w 
w agach lżejszych, przyczem u gości wy­
różnili sie ^ a ś n io k ,  który pokonał Ste­
fana. Kurzawa i Ffeher. Ostatni zremi 
sował z mistrzem Breitkopfem.
Większa część walk 7’ ^ończvła się w y­
nikami na r '-“’ ' co św :adczy o tem, że 
poziom klasy był zupełnie wyrównany. 
Ponwędzy innemi Gałuszka odniósł zwy­
cięstwo na punkty nad ambitnym Glaj“
carem I.

.Organizacyjnie zawody nie pozostawi-

1 5 : 1 *
ly  nic do życzenia. Nikłe zainteresowa* 
nie nadal okazuje zapaśnikonramatorom 
nasza publiczność, która, mimo znacznej 
popularności ciężkiej atletyki? na Śląsku, 
stroni od udziału w zawodach. A szko­
da wielka, bo nasi zapaśnicy naprawdę 
zasługują na większe poparcie, dlatego też 
wyrazić należy gorące podziękowanie pod 
adresem p. KUnstlingera, który, nie zraża 
rąc siię znacznemi kosztami, sprowadził 
do Katowic dobrych przeciwników i w y­
datną pomocą finansową pomaga naszym 
zapaśnikom.

Nasi przeciwnicy z Morawskiej Ostra­
w y pozostawili jaknajlepsze wrażenie. Na 
koniec zawodów kierownictwo czeskiej 
drużyny w raz z czeską drużyną wzniosło 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej Polu
skiej.

W yniki poszczególnych spotkań są na­
stępujące: W wadze koguciej Kwaśniok 
(M) zwycięża w 12 min. Stefana (S) 
Dresler (M) uległ na punkty ambitnemu 
Rudzie (S). Kurzawa w 14 min. pokonał 
na obie łopatki Skupmalskiego ($). Fisher 
(M) ulegą po ciekawej walce Breitkopfo- 
wi. Krajzinger zwycięża na punkty 
Grychtoła (b). Glajcar II (M) pokonał 
również na punkty Krysmalskiego II. 
Glaicar I (M) uległ na punkty Gałuszce 
(Śląsk).

Należy zaznaczyć, że zespół Śląski nie 
wystąpił z  najlepszymi zapaśnikami, bo* 
wiem zawody powyższe, naskutek me­
wy tłumeazone go milczenia okręgu w ar­
szawskiego, dopiero w ostatniej chwili 
zdecydowano sie urządzić na Slasku.



Organizacja szkolnictwa powszechne­
go w Dąbrowie, stoi na dość wysokim po­
ziomie, zwłaszcza w porównaniu z inne* 
mi ośrodkami w Zagłębiu. Miasto posiada 
9 szkół powsz. 7 klasowych, 2 szkoły śre­
dnie żeńskie, gimnazjum i seminarjum mę­
skie, oraz szkołę górniczą, najstarszą w 
Polsce.

Szkoły rozrzucone są no mieście, je­
dnak z powszechnych 3 zaledwie znajdują 
się we własnych budynkach. Pozostałe u-

rządzone są w prywatnych, nieodpowie­
dnich budynkach. Przed kilku laty miasto 
wybudowało nowoczesny budynek szkol­
ny, przy ul. Konopnickiej, który należy do 
najlepiej urządzonych w Polsce. Wielkie, 
widne sale wykładowe, duża sala gimna­
styczna, kuchnia i jadalnia, łazienki z na­
tryskami. a na dachu obszerny taras, 
gdzie dzieci spędzają czas wolny od nau­
ki.

J)Co&ć dzieci i per&one£u
W  szkołach powszechnych uczy się 

5.626 dzieci, które według wyznań przed­
stawiają się następująco: rzym.-kat. —
87,72 proc., mojż. — 12,16 proc., ewang. 
0,142 Proc., prawosławne — 0,166 proc. i 
inne — 0,018 proc. Chłopcy stanowią 49,16 
proc. ogólnej ilości dzieci, dziewczęta zaś 
50,84 proc. Jak widać z tej statystyki już 
w  szkołach powszechnych zaznacza się 
przewaga, choć niewielka, pici „słabej". 
Do opieki nad armią dzieci zaangażowano 
93 nauczy cielł(iek), jednak liczba ta jest 
niedostateczna. Nauczycielstwo przeciążo­
ne jest pracą, ponieważ na jedną siłę wy- 
paida przeciętnie 62 dzieci.

Choć zatem wszystkie zgłoszone dzie­
ci zostały przyjęte do szkól, to zarówno 
ilość sal i personelu, jest niedostateczna. 
Za rok, lub dwa. braki te uwydatnią się 
jeszcze więcej, ponieważ ludność Dąbro­
w y  w zrasta. Ostatni spis wykazał 37.450 
mieszk.. w ub. roku naliczono już 39 tys- 
ludzi. W ydatki na szkolnictwo utrzymane 
Są mniej więcej na jednakowym poziomi? 
ostatnich lat, lecz o podwyższeniu sum, 
niema mowy.

J)oxytcianie dzieci
W  szkołach prowadzone jest dożywia­

nie, lecz w niedostatecznej mierze. Pomoc

otrzymują najbiedniejsze, a potrzebuje po­
mocy 75 proc. dziatwy. Również pomoce 
szkolne otrzymuje bezpłatnie niewielki 
odsetek dzieci bezrobotnych.

(przed&z&oCa
Przedszkoli w mieście prawieże niema. 

Istnieją coprawda 4 przedszkola; 2 prowa­
dzone przez organizacje, 1 kopalniane, a 
jedno miejskie, lecz jest to kropla w mo­
rzu potrzeb. Kopalnia prowadzi dla dzieci 
robotników, organizacje dla dzieci najbie­
dniejszych, wybranych, a w  miejskiem o- 
bowiązują opłaty. W ięk sz o ść  zatem dzie-

Gmach nowe] szkoły powszchnej w Dąbrowie Górniczej.

ci' w wieku od 4 do 7 lat zmuszona jest 
pozostawać w domu, pod opieką rodziców.

pogadanki. Powstanie lektorium 'Pra* 
wieże wyłączną zasługą ś. p. L. Nowaka, 
zmarłego niedawno drukarza, wielkiego 
działacza społecznego, który całe mienie 
swoje i pracę oddawał społeczeństwu. 
Postać Jego złotemi głoskami zapisana 
jest w historii ruchu kulturalno-oświato­
wego Dąbrowy.- W —k.

Ste&tiorjum m ie jc ie
W  akcji kulturalno - oświatowej praw- bibljoteka, czytelnia pism, dostępna w 

dziwą ozdobę stanowi lektorjum miejskie, pewnych godzinach dnia dla wszystkich i 
gdzie w b. ładnych salkach urządzona jest bezpłatnie. Wieczorami wygłaszane są

♦
Naiorifginalmiefszci lundacia naułcoffa

W tmąu no«V 
o 15 lit  
młodsza

dzięki użyciu orjentatne- 
go preparatu łus-zczące- 
go „A  1 m a“ usuwające­
go piegi, wągry, prysz­
cze, brunatne p la m y ,  
zmarszczki, czerwoność 

nosa i inne błędy piękności. Cera staje się 
olśniewająco czystą i petną mlodocfcutej 
świeżości. Cena z!. 2-50, podwójny pakiet 
zł. 3.50. Specjalna oferta: Kto pnześle w
ciągu 3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzyma 20 proc. rabatu 
na mały i 30 proc- na duży pakiet. Proszę 
o podanie, czy cera sucha, czy tłusta.

Dr. NIC. KEMENY — CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/951.

W  Stanach Zjednoczonych powstaje 
instytucja, powołana do życia z woli 
milionowej testatorki, msr. R u t h  R o w -  
1 a n d. Przed pięciu laty zapisała p. Row- 
land testamentem 120.000 dolarów na za­
łożenie i zorganizowanie instytutu, które­
go celem miało być ścisłe } naukowe 
sprawdzacie wszelkich zjawisk i faktów, 
potwierdzających kontynuację życia po 
śmierci. Fundacja nie mogła jednak nara- 
zie dojść do skutku, gdyż spadkobiercy p. 
Rowland zaatakowali testament. Proces 
o utrzymanie fundacji w  myśl dyspozycji 
testatorki trw ał 4 i pół roku i dopiero nie­
dawno zakończył się wyrokiem na ko­
rzyść mającej powstać instytucji. ■

W  Los Angeles, które zostało wyzna­
czone na miejsce założenia instytutu, 
przystąpiono zatem do budowy gmachu 
fundacji p. Rowland.

Fundacja ta jest jedyna w swoim ro­
dzaju. Nie można bowiem instytutu P. 
Rowland mieszać z innemi, istniejącemi 
już instytutami badań nad okultyzmem i 
spirytyzmem. W  Paryżu  n». istnieia In-

stitut de Metapsychique, w Londynie Na- 
tional Laiboratory. Instytuty te zajmują 
się jednak ubocznie tylko sprawdzaniem 
wiarogodności zjawisk pozagrobowych, a 
głównym terenem ich działalności jest ba­
danie zdolności spirytystycznych różnych 
mediów. W danym jednak wypadku im- 
stytulowi p. Rowland będzie chodziło nie 
0 telepatję, telewizję, lecz tylko i wy* 
łącznie o takie zjawiska, które mogą po­
zostawać w związku ze zmarłymi. Do­
tychczas nie wiadomo jeszcze, w czyje 
ręce złożone zostanie kierownictwo prac 
w instytucie. O ile jednak prace instytutu 
Rowland skierowane będą w łożysko nau­
kowe, działalność jego zetknię się z mło­
dą jeszcze dziedziną badań medycyny 
współczesnej, znajdującą się w fazie orga* 
nizacji. Gałąź tej wiedzy m edycznej moż- 
naby nazwać „ t a n a  t o l o g j ą “, wiedzą 
o śmierci, albo raczej wiedzą o umieraniu, 
gdyż ta odmiana wiedzy medycznej ma za 
objekt poznawanie i studiowanie obumie­
rania fizycznego u zwierząt i ludzi. 
Dalszem zadaniem Instytutu miałoby
hvć SJira\y^7anio o

stycznych wieści z zaświata. Tutaj otwie­
ra się ogromne pole pracy, gdyż liczba 
skontrolowanych wieści tego rodzaju jest 
znikomo mała.

Należy przypomnieć tutaj o słynnym 
wypadku z pewnym dentystą, Ameryka­
ninem. Wypadek ten zajmował w swoim 
Czasie dużo miejsca na łamach prasy 
światowej. Otóż dentysta, który zaliczał 
się do wierzących spirytystów, oświad­
czył żonie w przeddzień śmierci, iż za po­
średnictwem medjum prześle jej wiado­
mość z zaświata. Ale — dodał ’— aby 
miała pewność, że wiadomość poch-c-dzi 
od niego, sprawdzi hasło, które zapisał i 
zamknął w kopercie. Więcej niż tysiąc 
mediów podało wdowie otrzymane jakoby 
w transie od zmarłego dentysty wieści. I 
ani jeden „k o m u n i k a t“ zaświatowy 
nie zawierał umówionego hasła: daty 
urodzenia!

Tak więc prare Instytutu imienia R. 
Rowland rozpoczną się niezadługo i wzbu­
dzą zapewne zainteresowanie w świecie 
nietylko okultystów. lecz i badaczy.

R-m,

Froncek, będąc na przechadzce, 
idzie polnerai drogami, 
aż tu nagle ujrzał chłopa, 
który pędził doń z widłamł.

To też wielce przerażony 
„ wi e j  e“ ile sił ma w nogach, 
drżąc przed ostremi widłami 
swego nieznanego wroga.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . ,  „ 2,31
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

A tymczasem ów chłopina, 
chcący zaznać pracy znoiu, 
aiegł na swoje własne poje, 
by rozrzucił kupę gnoju.

A gdy FrOncek zauważył, 
że nie groz| mu zagłada, 
aże do góry podskoczył, 
tak w nim dusza była rada.
_______________(C ag dalszy nactapi)...

KATOWICE 
Itr 301.746
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l polf 35 x 67 mm. zł. 15- 
Ogt. drobne 2T gr. u  *lowo

Oświato szkolna i pozaszkolna
W  D a b r O W i e  G Ó r n i C Z e j

Przygody, bezrobotnego Froncka


